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W ciągu dnia dzisiejszego złożyć ma broń armia 

szalka Bazaine’* i załoga Metzu. Siły zbrojne fran- 
- (oskie, które obliczono w tćj twierdzy na 100,000 naj- 
i ,rtóii wJnos’ó według telegramu królewskiego

¡¡73,000 żołnierza, między tymi przeszło 6,000 cftcerów. 
1 i(,y tak znaczna armia, obsaczona przez równe niemal 

nie miała była możności przebicia się na wolność, 
uden wojskowy nie przyzna. Musiały więc być inne 
»igle11?’ tak dzielnego, jak marszałek Bazaine, żoł­

nę zniewoliły do kapitulacyi. Względy te przecież 
1 (im mnićj są jasne, skoro Journal de St. Pćters- 
„• »ourg (zobacz pcniżćj) utrzymuje, że naczelny wódz 
J itincuski żadnych z tak zwanemi „intrygami bonapar- 

¡istó*“ nie miał styczności.
! Po upadku Metzu położenie p. Thiersa, który po- 
jobBO w tych dniach udaje się do Wersalu, by 

od « głównćj kwaterze pruskićj prowadzić układy o ro- 
) ujm, będzie bardzo trudne. Wprawdzie p. Thiere, jak 
iali dusznie zauważa jeden z poważnych dzienników, jest 
i bardzo zręcznym i bardzo wytrawnym mężem stanu 

i, ostatnia jego przejażdżka po stolicach Europy mogła 
- jeszcze powiększyć jego doświadczenie, wprawdzie będzie 
W1 '(a umiał zapewne bardzićj dyplomatycznie przemawiać 
W B1b p. Juliusz Favre i może mnićj będzie sentymental-
j, nym od tegoż i mnićj retorycznym w swych argumentach,

, «ijcéj faktycznym, lecz naprzeciw siebie będzie miał 
tjlowieka równie zręcznego, równie bystrego, równie 
świadczonego, a mającego nad nim nieskończoną 
liyiszość, jaką daje siłt i zwycięztwo. Słowem, 
-pan Bismarck będzid' dyktował warunki, a wszel-

—' ¡a zręczność pana Thiersa nie sprawi, by
te warunki były inne, jak postanowione dziś z góry bez 
(widzenia się z negocyatorem francuskim. Otóż zdaje 
się, że te warunki nie będą się bardzo różniły od tych,

«° (¡kie wskazuje prasa niemiecka, a które polegają na 
^-ustępstwach terytoryalnych ze strony Francyi. P. Bis- 
^ Łarck jest bardzo pozytywny, ani uczuciowość, ani teo- 
2jjye, ani jakieś dalekie polityczne perspektywy nie skło- 

go do poświęcenia choć szczypty najbliższych ko- 
lyści.

mto.1 Niektóre dzienniki belgijskie i angielskie przypu- 
woj-Uczają, że hr. Bismarck dziś w Wersalu mnićj byłby 
1 “{sardy w waiunkach, jak był w Ferrières z panem 
5»vre; że te pięć tygodni wojny, przedlużonćj nad wszel- 
acyeiie spodziewanie głównćj kwatery pruskićj, usposobiły 
listfto inaczćj. Przypuszczenie to opierają na innćm przy- 
^¡Tttszczeniu, które, gdyby było prawdziwe, moźuaby pier- 
~fesze prawdopodobnćm uznać. Tak Telegraph zwraca 
™jwagę, że jedynćm źródłem, z którego czerpie się wia- 
noicjomości o przebiegu wojny, są dzienniki niemieckie i kore- 
43j_tooudeoci angielscy w obozach pruskich, bo ci jedni przy- 
jbrëltçp tam znaleźli. Według tych źródeł położenie wewnę- 
ta|,)hne armii niemieckićj byłoby bardzo świetne, bardzo zado- 
¡5) wniające; jednakże pomimo wszelkich starań tu i owdzie 
i, od czasu do czasu spotyka się wiadomości wskazujące 
*u"(łe położenia to bywa nieraz bardzo ciężkie, że szeregi 

q przerzedzone, niewygody wielkie, trudy coraz to cięż-
Ya.ize. Telegraph dodaje, że wiadomości o stanie we- 
arteiinętrznym armii od sześciu tygodni są daleko rzadsze 
.¡js.niż bywały poprzednio, i z tego wnioskuje, że dzienniki 
wja.aiemieckie z jednéj strony nie chcą przez patryotyzm 
¡7j sgłaszaó całćj prawdy, z drugićj nie mogą. Na dowód 
-- lierwszego może posłużyć dzisiejsze wyznanie Bórs. Z tg.

» położeniu wojsk niemieckich pod Metzem. (Zobacz po- 
iiżćj.) Korespondentom angielskim z powodu icu po­
łożenia takt nakazuje przemilczać wszystko cokolwiekby 
mogło w mnićj zadawalniającćm świetle przedstawić nie 
tryumfy pruskie, którym nikt nie zaprzecza, nie męztwo

,tojalołnierza pruskiego i jego wytrwałość,które są dostatecznie 
^powiedzione, ale siłę armii i stan wewnętrzny po 
ż trzech miesiącach bardzo ciężkiej, bardzo krwawćj kam- 
ziweî»nii. Rzeczywisty stan rzeczy pod tym wzglę­

dem zna tylko główna kwatera; jeżeli ta przekonana
55) W, że stan ten jest nieco inny, jak wiadomy publiczno- 

. -ki, że np. choroby się zbyt szerzą, bataliony zbyt 
™mnednieją, żywność nie staje się obfitszą, konie padają 

w takim razie gotowość do umiarkowania będzie 
w) większa. To hypotetyczue rozumowanie może być tra- 

ke, ale trzeba, by hypotezy, na których się opiera, 
tyły prawdziwe, a nie ma wcale wskazówek pewnych, by

"łjipiemi były. Jeżeli zaś na placu boju rzeczy tak stoją, jak 
^“"»skazują znane nam źródła, to pomimo znużenia, strat, 

ubytków i niewygód, jakie koniecznie wojna za sobą 
kiąga, położenie armii niemieckićj dziś, mianowicie po

,t .łspitulacyi Metzu, nie jest takie, ażeby p. Bismarck potrze- 
!*“ował być z panem Thiersem łagodniejszy w swych wa-

. ¿inkach, jak był z panem Favre przed pięciu tygodnia-
®e Bi. Gdy zaś wszystkie Btronnictwa we Francyi, jak 
goff^łoszą dzienniki, wręcz są przeciwne jakimkolwiek 

kępstwom terytoryalnym, trudno przypuścić, by p. 
er. Thiers zdołał wykołatać upragniony rozejm. Wojna za- 

prawdopodobnie będzie toczyć się dalćj i popłyną
'tozeze strumienie krwi, zanim pokój położy koniec tćj 

tfOkpraktykowanćj w dziejach świata rzezi.
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Listy o położenia obecnem
przez

mieszkańca Królestwa.

Kilka dni temu wróciłem z Galicyi. Znacie nasze
yQ.!" łożenie. Wiecie, że my, by się dowiedzieć czegoś 
’ ’ hichu umysłów w naszćj sprawie, by mieć choć słabe 

*yobrażenie o tóm, co wy, lub Galicyanie myślicie i pi- 
kcie, zmuszeni jesteśmy wertować moskiewskie dzien- 
b’to. Praca to męcząca i nieprzyjemna. Najprzód nie- 

alfabet moskiewski psuje oczy, potćm my starsi

z biedą tylko rozumiemy ten język, nareszcie co naj­
ważniejsza, jakąż to ilością krwi zepsutćj i jakićm po­
drażnieniem nerwów okupić trzeba ten cień prawdy, ja­
kiego się z dzienników naszych dowiedzieć możemy?...

To tćż każdy z nas, wyrwawszy się z wielkiego 
więzienia swego, z chciwością prawdziwą tonie w gali­
cyjskich i poznańskich pismach i chciałby się na długo 
napaść, napełnić, napompować myślą polską, swobodnie 
wypowiedzianą.

I ja więc wieczory i noce ki,kuna«łn dni nrreby- 
tych w Galicyi przepędziłem na przeglądaniu pism kra­
kowskich, lwowskich i waszego Dziennika. Nie my­
ślę opowiadać, jakie na mnie lektura ta zrobiła wraże­
nie, bo nie o to chodzi. Wystarczy, gdy wspomnę, że 
wszędzie znalazłem objawy tego przekonania, że dotych­
czasowe podstawy naszych rachub, nadziei i polityki zo­
stały zdruzgotane, że trzeba nowych dróg szukać, na 
nowych się sprzymierzeńcach oprzeć.

Objawy te są może przedwczesne, bo opierają się 
na hypotezie, że Francya zupełnie pobitą zoBtanie, że 
Prusy wyjdą z walki potężniejsze jak do nićj przystą­
piły. Tymczasem nie jest to bynajmnićj faktem speł­
nionym a w epoce niespodzianek wszystko przypuszczać 
wolno Jedna bitwa przegrana może rzecz całą do góry 
nogami przewrócić; przedłużenie wojny nawet zwycię­
skiej może Ósłabić Prusy prawie równie jak Francyą. 
Jednakże gdy owa bypoteza zgniecenia Francyi a roz- 
wielmożnienia Niemiec ma za sobą wszelkie ludzkie ra­
chuby, gdy w łonie naszego spółeczeństwa staje ogólnie 
i powszechnie owo wielkie zapytanie: co dalćj? nie 
można brać za zle dziennikom, że kwestyą tę rozwią­
zać próbują, a przynajmnićj do jćj rozwiązania przygo- 
toweć chcą materyał za pośrednictwem sumień ćj i wy­
czerpującej dyskusyi.

Owszćm, kwestya owa: co dalćj? jest takićj do­
niosłości i wagi, że najskromniejsze nawet głosy mają 
prawo i obowiązek dać się w nićj słyszeć.

Tą myślą powodowany, ośmielam się rozpocząć 
szereg tych listów, w których spróbuję wyłożyć wam 
zapatrywania się moje na stan obecny i w miarę jego 
rozwoju na drogi, któremi iść powinny.

Wojna obecnie się prowadząca była w zasadzie, 
jest i musiała być klęską dla cywilizacyi, wolności i po­
stępu, bo jest to pojedynek bez celu i bez żadućj idei 
przewodnićj. Między Fraucyą i Niemcami nie było rze­
czywistego do starcia powodu i fańtazye bzikowate B. 
Świerszcza znajdowały zwolenników dla tego, że oparte 
były na logice. Jedynym pozornym powodem ze strony 
Francyi mogło być przeszkodzenie jedności niemieckićj, 
ale Francya wiedzieć była powinna, że wojna, zwycię- 
zka czy nieszczęśliwa, jedność tę przysjiieszy i utrwali 
tylko. Prusy zaś nie miały również powodu zaczepiać 
francyi, bo i bez wojny, choć trochę późnićj może, by­
łyby zaabsorbowały południe germańskie. Pominąwszy 
zaś ten jeden wzgląd, przegrana czy zwycięztwo sta­
wały się dla obu stron klęską moralną i polityczną. 
Za wojną tą bowiem szła koniecznie strata lub zysk te- 
rytoryalny, jedno czy drugie zarówno dla obu przeci­
wników rzecz smutna i do strawienia ciężka.

I oto widzimy dziś już rezultat tćj walki bez celu, 
bez idei, tćj grzesznćj rzezi, hańbiącćj nie już wiek 
nasz, ale historyą całą,

Francya, ta gwiazda cywilizacyi, ten ogród Europy, 
zgnieciona, szarpiąca się w konwulsyach anarchii i szla­
chetnego patryotyzmu, Niemcy, ten naród filozofów, my­
ślicieli i gospodarzy par excellence, burzący spokoj­
nie to, co sam wielbi, ta armia, złożona z ojców rodzin 
łagodnych i pracowitych, paląca wsie i mordująca ta- 
kichże samych ojców rodzin, wnukowie obrońców ojczy­
zny z 1813 r. rozstrzeliwający wolnych strzelców fran­
cuskich!

Czyż takie czyny niezwichną wyobrażeń narodu 
niepomięszają pojęć jego o tćm co złe lub dobre, czyż 
nierozbudzą dzikich instynktów, czyż nie cofną cywiliza­
cyi o kilka wieków w tył?

Człowiek bezkarnie nie morduje bezbronnych, niepali 
wsi Francuzów za to, że Francyą kochają, i po takim 
czynie, albo mu rzemiosło obrzydnie, albo krwiożerczość 
natury ludzkićj rozwinie zaś w nim aż do drapieżności.

A dodajmy do tego ów przewidywany zabór tery- 
toryalny, zastanówmy się jaki fatalny wpływ wywrze na 
rozwój wolności w Niemczech i we Francyi, do jakich 
wysileń militarnych stanie się pretekstem, jak zdemora­
lizuje oba narody, pojąc je ciągle nienawiścią i zem­
stą, a zobaczymy, że wojna dzisiejsza jest jedną z owych 
strasznych zbrodni czy szaleństw ludzkości, o skutkach 
niedaiących się obliczyć...

Ze jednak niema na świecie absolutnie złych rzeczy, 
więc i z tćj katastrofy mogły wypłynąć częściowo skutki 
dobre. Gdyby przy wybuchu wojny Austrya, korzystając 
z chwili, była się na Rosyą rzuciła, straty na zachodzie 
poniesione przez cywilizacyą byłyby się powetowały na 
wschodzie. —

Ale stało się inaczćj, i dziś jakikolwiek będzie re 
zultat wojny, przed zmęczoną ludzkością otwiera się 
tylko cały szereg walk nowych, a chwila ogólnego roz­
brojenia i dłuższego pokoju nigdy więcćj jak dziś odda­
loną niebyła. —

Jeżeli jednak jako ludzie cywilizowani i przyjaciel» 
wolności potępiać winniśmy rzeź bezowocną, jeżeli ser­
decznie żałować musimy narodu tak słusznie dla nas, 
mimo swych wad i błędów, sympatycznego, to przecież 
jako Polacy, niemamy powodu rozpaczać nad tćm, co 
się stało.

Przypuściwszy bowiem zgniecienie Francyi i potę­
gę zjednoczonych Niemiec, jako fakt spełniony, łatwo 
odgadnąć jaki przewrót nastąpi w kombinacyach i przy­
mierzach europejskich.

Mówiono nieraz, że węzłem łączącym trzy państwa 
sąsiednie był rozbiór Polski. W tćm tylko część jest 
prawdy. Dla Austryi od początkn, dla Prus od r. 1815

brak Polski ;był raczćj klęską jak korzyścią, zasilając 
potężnego sąsiada, pozwalając mu szerokim językiem 
wciskać się w samo ich wnętrze...

Jeżeli to znosić mogły i znosiły, to jedynie dla te­
go, że Polska była polską, że zabór moskiewski żył 
i choć zgnębiony porywami swemi i ciągłą agcitacyą 
stanowił zaporę dla moskiewskićj nawały...

Głównym jednak powodem najprzód świętego przy­
mierza, a potćm serdecznćj przyjaźni Prus z Moskwą 
hvła o’ ¡wa Francyi, jćj idei, jćj propagady moralnćj, 
jćj mibtarnćj potęgi.

Rewolneya, a potćm Napoleon tak przyrazili Euro­
pę, że trzy a potem dwa państwa zapomniały o wszel­
kich drobnych niesnaskach, byle stawić czoło niebez­
piecznemu i rzutkiemu sąsiadowi.

Prusy szczegćlnićj, po rok zwłaszcza 1866 upo­
korzone przez Austryą, lękające się wiecznie, by Fran­
cya granicy Renu nie chciała odzyskać, niepopularne w 
Niemczcoh, niedowierzające swój landwerze, trzymać się 
musiały naturalnie Rosyi, bo to tylko zasłaniające ich 
plecy przymierze zapewniało im bezpieczeństwo...

Dla tego nic naturalniejszego jak serdeczna przy­
jaźń dla Rosyi, zbliżająca się aż do wasalstwa docho­
wywana wiernie po rok 1866. Z chwilą tą stosunek 
ów zmionił się nieco, wyrównał i oziębiał. W Moskwie 
pewna część opinii zaczęła się domyślać, że z niedawne­
go pupilla wyróść może wcale niebezpieczny sąsiad; w 
Prusach hr. Bismarck dawno niezawodnie ocenił, że po­
tężne Niemcy mają na wszystkich punktach interesa 
wprost przeciwne z Rosyą a żadnego w podniesieniu jćj 
potęgi. Ale do zupełnego ochłodzenia, a tćm bardzićj 
zerwania przyjść oczywiście nie mogło. Jaśniejszy po­
gląd na prawdziwą politykę Rosyi, manifestujący się 
napadami dzienników na Niemców i sympatyą dla Fran­
cyi nie tak łatwo mógł przesiąknąć sfery wyższe do 
szpiku kości zniemczone, i zwrócić politykę na nowe, 
przeciwne dotychczasowym tradycyom tory. Od Francyi 
dzieliła Rosyą przepaść sprawą polską wykopana a 
zresztą. niemoc militarna i straszny rozstrój społeczny 
zakazywały wszelkićj radykalnćj, a więc niebezpiecznćj 
zmiany frontu. Prusy ze swój strony nie miały żadne­
go interesu zerwanie przyspieszać, bo zawsze czekała 
ich w blizkićj przyszłości wałka z Francyą. Raz posta­
nowiwszy wyprzeć się dawnych przyrzeczeń, a tern sa- 
mćm wywołać wojnę z cesarstwem, p. Bismarck byłby 
studentem a nie genialnym statystą, gdyby był niepie- 
ścił Moskwy wszelkiemi sposobami.

I dla czegóżby jćj pieścić niemiał? Alboź niewie- 
dział.j.ka tam słabość, jaki rozstrój panuje? Alboż 
Rosyą uiepomagała mu sama, jątrząc barbarzyństwem 
Polskę i prowineye nadbałtyckie, tu prześladowaniami 
rozbudzając germanizm, tam cały naród doprowadzając 
do rozpaczy takićj, że gotów się rzucić w objęcia sza­
tana samego ? Pan Bismarck więc mógł spokojnie pie­
ścić Rosyą, bo wiedział, że po tćj idąc drodze nieprędko 
carstwo tak się wzmocni by w danćj chwili mogło mu 
opór stawić... Wprzód Francyą trzeba było pobić, a pó- 
żnićj przyjdzie pora na trzeciego. I w tćj to sztuce 
ogłupienia, uśpienia czy straszenia przeciwników objawia 
się prawdziwy geniusz Bismarcka. W.czasie wojny duń- 
skićj potrafił zneutralizować Europę całą, w 1866 roku 
wywiódł w pole Francyą, której przecież jasny interes 
leżał w obronie Austryi i państewek Związku niemiec­
kiego, obecnie potrafił zastraszyć Austryą i ugłaskać Ro­
syą, choć upadek Francyi jest dla pierwszćj ciosem 
śmiertelnym, a dla drugićj końcem przymierza z Pru­
sami.

Zresztą, w ostatnich latach kanclerz niemiecki nie- 
robił już tak wielkich ustępstw Rosyi, ale przeciwnie 
narzucał jćj rzeczy wprost szkodliwe, jąk np. kolćj 
z Królewca przez Ełk do Brześcia, która jest dla Ro­
syi zabójczą tak pod handlowym jak strategicznym 
względem.

Być może, że rozpoczynając wojnę z Francyą, nie­
wyczerpany w środkach mąż stanu przynekł gruszki 
na wierzbie Rosyi, jak np. rewizyą traktatu paryzkiego, 
ale kto potrafił Napoleona wywieść w pole lat temu 4, 
czemużby nie mógł zrobić tego samego z Gorczako- 
wem?

Tylko więc obawa Francyi z jednćj strony, a z dru­
gićj niemieckość sfer dworskich i to przekonanie, że 
Francya będzie zawsze dostatecznym dla potęgi 'pruskićj 
hamulcem, kleiły ten przeciw wszelkićj logice istniejący 
związek dwóch potężnych sąsiadów...

Przyjąwszy hypotezę zgniecenia i ubezwładnienia 
na czas pewien Francyi przyznać zarazem trzeba, że ów 
jedyny cement zniknął, a skoro brak będzie przyczyny 
i skutek ustać musi, czyli że się przymierze prnsko-ro- 
syjakie rozwieje. Zastanowić się jednak wypada czy są 
powody ażeby ta stara przyjaźń pękła w starciu krwa- 
wćm i rozbiór tćj kwestyi do przyszłego zostawiam 
listu. —

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył budowniczemu młynów Furgol w Czer- 

wionce w powiecie rybnickim nadać medal na wstędze za ocale­
nie życia.

Sorespoadancye Dziennika Pozn
Lwów, 26 października.

(Posiedzenie Towarzystwa demokratycznego. — Zorza północna.) 
(T) Po dwumiesięcznćm milczeniu ozwało się wczo­

raj znowu nasze Towarzystwo demokratyczne.
Posiedzenie zagaił jako przewodniczący p. Karol

Widman (w zastępstwie Smolki) przemową, w którćj 
podniósł postawiony na ostatnićm posiedzenia a wy­
działowi Towarzystwa przekazany wniosek w sprawie 
francusko-pruskićj wojny. Żądano, aby wydział przedło­
żył zgromadzeniu jakiś wniosek w tćj mierze do «chwały.

Niedziela, 30 paźaflerafla 1871)
Pnedpteta kwartalna

wynęsl w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pra­
sk’16? 3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Anstryi 6 guldenów, 
w Niemczech 3 tal 81 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Ar giii4tal. 15 sgr. w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. i sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Tarcyi 23 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmają 
w monarchii prnskići oraz w państwach do związku 
pocztowego niemieeko-austryack. naleiących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tnrr, za których pośrednictwem (zob. nił.) motna 

takie przesyłać ogłossenia do eksp. Dzień. Pozn. 
llękoplsma

nadsyłane redakcyi n»e zwracają się i będą 
zniszczone.

Otóż imieniem wydziału oświadcza mówca, że wniosku 
żadnego wydział nie stawia, bo rezolucyi żadnćj Towa­
rzystwo uchwalać niepotrzebuje. Sympatye nasze dla 
sprawy rzeczpospolitćj francuskićj są powszechnie znane. 
Uchwalanie rezolucyi więc wszelkićj jest zbytecznćm, 
dość będzie jeżeli Towarzystwo zamanifestuje przez pod­
niesienie się z miejsc te sympatye swoje dla Francyi 
i życzenia, by sprawa jćj nad najezdcą zwyciężyła. Zgro­
madzenie przyklaskuje temu wnioskowi, i wśród okrzy­
ków (choć słabych) „Niech źyje Rzeczpospolita francu­
ska 1“ podnosi się z miejsc.

Następnie odczytano i przyjęto protokół z poprze­
dniego posiedzenia, poczćm przystąpiono do porządku 
dziennego.

Pierwszym przedmiotem był wniosek wydziału w spra­
wie potrzeby zajęcia się „pracą organicaną.“

Sprawozdawca p. Rom ano wic z odczytuje wniosek 
następującej treści: Zważywszy, że od chwili wybuchu 
wojny francusko-pruskićj głównie uwaga nasza na wy­
padki we Francyi zwróconą była; zważywszy, że klęski, 
jakie Francyą dotknęły, wywołały u nas w kraju zwąt­
pienie; zważywszy, że wynikiem tych wypadków jest po­
wszechna w kraju apatya, obojętność dla spraw najwa­
żniejszych i najbliżćj nas dotyczących; zważywszy, że 
taki zastój grozi naszćj przyszłości itd., wypowiada To­
warzystwo narodowo-demekratyczne przekonanie, że ta­
kie zaniedbanie prac organicznych około dobra publi­
cznego jest zgubne dla kraju, i dla tego wzywa swych 
członków, by brali żywszy udział we wszystkich, debro 
kraju dotyczących robotach.

W obszernćj mowie uzasadniał p. Romanowicz wnio­
sek wydziału. Od ostatniego posiedzenia naszego, mó­
wił pan R., minęły dwa miesiące czasu podług kalen­
darza, minął jednak wiek cały, mierząc czas ubiegły wy­
padkami, jakie zaszły. Jakaż różnica ogromna między 
chwilą dzisiejszą a chwilą naszego ostatniego zebrania 1 
Prusacy, których mówca nazywa w sposób, jakiego po­
wtórzyć tu nie mogę, stoją pod Paryżem, pod Paryżem 
nie napoleońskim, ale pod Paryżem republikańskim, o któ­
rego los drżą serca nasze jak o gród własny (oklaski).
Z drugićj strony zaszedł w przeciągu dni ostatnich wy­
padek ogromnćj doniosłości, oto runęła świecka władza Pa­
pieża... Oto sytuacya dzisiejsza. Nic dziwnego, że te wy­
padki całą naszę zajęły uwagę. We Francyi walczy naród 
o swoję wolność, o swoję niepodległość, jak my o te skarby 
od wieku walczymy, to nas wiąże, to nas łączy, dlatego 
tą Francyą i jćj losami zajmujemy się, zapominając 
o sobie. Jest jeszcze inna przyczyna panującćj u nas 
apatyi. Mamy tę wadę, że lada klęska wywołuje u nas 
zwątpienie. To zwątpienie po klęskach francuskich ob­
jawiło się u nas tćm, że wszystkie nasze prace wewnę­
trzne zamarły, stowarzyszenia nasze liczne usnęły, ró­
żne zdrowe, dobra powszechnego kraju dotyczące myśli 
upadły, a wielkićm to jest w obec przyszłości przewi­
nieniem 1 Kto wie jak krótkim jest już czas dozwolony 
nam do zorganizowania się, do nabrania sił, do roz­
woju tych sił narodowych! Jeżeli nie skorzystamy z nie­
go, jeżeli nie będziemy gorliwie pracować nad spotęgo­
waniem u nas ducha patryotycznego, nad szerzeniem 
oświaty, nad podnoszeniem bytu materyalnego, ciężka 
spadoie na nas odpowiedzialność. We wniosku podnie­
śliśmy hasło „prac organicznych.“ Hasło to bywa u nas 
niesympatycznie przyjmowane (?), bo frakeya reakcyjna 
(?) często tćm hasłem pokrywała swoję bezczynność, 
walczyła nićm przeciw wszelkićj gorętszćj myśli. Otóż 
teraz potrzeba, aby do tćj pracy wzięli się ci, co szcze­
rze nią chcą się zająć, a nie używać jćj za maskę. Praca 
ta musi być zresztą demokratyczną, bo, jeżeli ma być 
skuteczną, musi obejmować wszystkie warstwy spółe- 
czeóstwa

Dalćj zapowiedział mówca, że wykaże na czćm te 
prace ¡organiczne zależą. Ciekawi byliśmy, ale zbył 
nas ogólnikiem, powiedział bowiem, o czćm podobno 
nikt nie wątpił, że staranie się o iutratne posady przy 
kolejach żelaznych nie jest pracą organiczną, czćm się 
jednak różni jego pojęcie o pracy organicznćj od poję­
cia owych „reakeyonaryuszów,“ którzy od tylu lat do 
nićj zachęcają, nie wyjaśnił nam szanowny mówca, bo 
powiedział tylko, że to praca nad moralnćm i matery- 
alnćm podniesieniem kraju. Przyznał w końcu pan R., 
że ani wnioskiem ani uchwałą nie wiele dla kraju się 
zrobi, twierdził jednak, że wydział Towarzystwa uważał 
za rzecz potrzebną przypomnieć, że nie dość jest patrzeć 
na Zachód i czytać telegramy o tćm, co się we Francyi 
dzieje, lecz że trzeba także pracować.

Myśleliśmy, że wniosek ten wywoła dyskusyą wła­
śnie dla wyświecenia znaczenia tych ogólników o pracy 
organicznćj, myśleliśmy, że posypią się projekta, czćm 
która z licznych sekcyi towarzystwa ma się zająć, która 
z nich zwróci swą uwagę na oświatę ludu, zajmie się 
insłytucyą nauczycieli podróżujących, wydawnictwem 
książeczek, która się zajmie czeladzią rzemieślniczą, 
terminatorami tak okropnie u nas upośledzonymi, która 
towarzystwami wzajemnićj pomocy, która stósunkiem 
kapitalistów do pracujących itd., myśleliśmy, że przy­
najmniej ktoś wykaże, że jakkolwiek myśl przez wy­
dział poruszona jest bardzo na czasie i że ją z całych 
sił popierać należy, to jednak stanowienie w takim 

I względzie uchwały, wotowanie rezolucyi jest co najmnićj 
rzeczą zbyteczną. Ale «»wiedliśmy się, nikt głosu nie 
żądał, nikt wnioskami nie popierał, ani nie zbijał, mowy 
wysłuchano, silniejszym ustępom przyklaskiwano i bes 
dyskusyi uchwalono jednogłośnie, że nie dość patrzeć na 
Zachód, ale trzeba także pracować.

P. Joli es wniósł następnie interpelacyą, co się 
stało z jego wnioskiem, postawionym przed zebraniem 
sejmu a dotyczącym instrukcyi dla delegacyi do rady 
państwa wybrać się mającćj.

P. Widman starał się interpelantowi wytłómaczyć, 
że jeszcze delegacya nie miała sposobności działania, że 
zresztą wniosek dawny, aby delegacya tylko wtedy rząd 
wspierała, jeżeli tenże stanie po stronie Francyi, jest 
teraz także nie na czasie, bo rząd ani za Francyą ani



przeciw nićj nie oświadezył się.
Z kolei przystąpiono do drugiego przedmiotu po­

rządku dziennego, tj. do sprawy wyborów do rady 
miejskiśj.

P. Groman jako sprawozdawca wydziału wnosi, 
aby towarzystwo utworzyło ze swego wydziału, który 
miałby prawo dobrać sobie z Towarzystwa i z poza 
towarzystwa członków, komisyą mającą zająć się wybo­
rami rady miejskićj. Niwy statut różni się od dawnego 
i tóm, że przybywa kilka set wyborców urzędników a 
ubywa kilka tysięcy wyborców najniżćj opodatkowanych, 
którzy główną siłę stronnictwa demokratycznego two­
rzą. Mówca zwraca także uwagę na to, że ponieważ 
kwestya stronnictw politycznych przy wyborach do rady 
miejskićj w grę nie wchodzi, więc wybory te łatwo i w 
zgodzie odbyć się mogą, bo chodzi tylko o to, aby wy­
bierano ludzi chętnych do pracy.

P. 2ak (raduy) innego jest zdania, sprzeciwia on 
się tworzeniu osobnćj komisyi Towarzystwa demokra­
tycznego, bo to nie jest sprawą polityczną, nsleży to 
zostawić dzisiejszćj rałzie, ona wie kto potrafi i kto 
chce dla miasta pracować i kogo wybierać należy. 
Zresztą jeszcze czas, bo jeszcze spisy wyborców nie 
wygotowane, a dopiero w 6 tygodni od wyłożenia tych 
spisów mogą się odbyć wybory.

P. Jolles znowu, zbija twierdzenia obu mówców 
poprzednich, którzy dowodzili, że wybory do rady miej­
skićj nie mają charakteru politycznego. Jeżeli dotych­
czasowa reprezeutacya stolicy nie miała takiego poli­
tycznego charakteru, to właśnie źle, gdyż niedość, aby 
ta rada była tylko administracyjną legislaturą, ona 
powiuna, jak wszystkie reprezeutacye większych miast, 
mieć charakter polityczny, a nawet brać inicyutywę 
w sprawach politycznych. Mówca wskazuje na radę 
wiedeńską i inne. W końcu ostrzega, by nie wybierać 
takich, co nie mają co robić dla tego tylko, że nie 
mają zajęcia, bo ci i dla gminy nic robić nie będą.

P. Groman broni dość nieszczęśliwie swych twier­
dzeń. Nie spodziewa on się, by przyszła rada miejska 
nie chorowała na bruk iuicyatywy. Ten brak inicyatywy 
pochodzi ztąd, że brak jest ludzi. Brak ich w sejmie, 
brak w delegacyi, brak we Francyi, gdzie nie ma nikogo 
prócz Gambetty, brak na całym śmiecie, więc i do 
rady lwowskićj tru mo o odpowiednich ludzi (1), dla 
tego trzeba osobną wybrać komisyą, która wyborami 
się zajmie.

Gdy przyszło do głosowania, upadł wniosek Żaka, 
aby przejść do porządku dziennego nad wnioskiem wy­
działu, a wniosek przez p. Gromana postawiony został 
przyjęty.

Na tćm zakończono posiedzenie , które nadzwy­
czajnym odznaczało się spok >jem i do najmniój licznych, 
najmmćj ożywionych należało.

Od dwóch dni jaśnieje na niebie co wieczora rzad- 
kiój piękności zorza północna. Wczorajsze mianowicie 
zjawisko przechodzi wszystko, co u nas kiedykolwiek 
widziano. Od godziny wpół do 8 do 10 wieczór palił 
się krwawym czarownym płomieniem cały widnokrąg 
sklepienia niebieskiego od strony zachodnićj położonćj 
i wschodnićj, rzucając krwawy odblask na .domy miasta. 
Imponujące to olbrzymie a straszne widowisko, któremu 
tłumy ludu do późna w noc przypatrywały się, wywo­
łuje najrozmaitsze tłóinaczenia w naszym ludzie, w'tćm 
ze sobą zgodne, że wszyscy upatrują w tych groźaych 
znakach niebieskich zapowiedź krwawych bojów ua ziemi, 
a że łuna płonie od północy, widzi w tćm lud zapowiedź 
bliskićj moskiewskićj rzezi i pożogi.

Drezna, 28 października. 
(Kronika -wypadków bieżących).

(X) I znowu nastąpił jeden z tych nadzwyczajnych 
wypadków, jakich nigdy przedtćm nie bywało. Niewy- 
wołał on w nas nadzwyczajnego zdziwienia; — po tern 
wszystkiem, co w tych paru miesiąc ich miało miejsce, 
niczemu dziwić się niepodobna. Metz kapitulował
— wieść ta z błyskawiczną szybkością obleciała miasto. 
Wiadomość o tym nadzwyczajnym wypadku nadeszła tu 
wczoraj o godzinie piątej po południu. Zaledwie na­
deszła, biuro telegrafu literalnie było oblężonem. — Nie­
podobna było się dotłoczyć do plakatu, obwieszczającego 
tę nadzwyczajną wiadomość. Masami płynęła publiczność, 
aby własnemi, że tak powiem, rękoma dotknąć się jćj. 
Zaraz tćż tu i owdzie, nie zważając na deszcz, pokazały 
się chorągwie. Radość zawitała na twarzach niemal 
wszystkich. I znowu fantazya rozsnuła przed oczami 
Sasów malowniczy obraz, na którym błyszczał w bar- 
wistych kolorach — pokój — ów upragniony pokój, 
który zapełnia obecnie wszystkie chwile marzenia. Ale
— nie napróżno powiedział nasz poeta: robak się lęgnie 
i w bujnym kwiecie. Otóż i ten bujny kwiat fantazyi
— obsiadła naraz gromada robactwa. Sto pięćdziesiąt 
tysięcy niewolnika — to zbytek bogactwa — gdzież tu 
ich podziać, gdzie umieścić? Gdyby w tym względzie 
dziennikarstwo niemieckie dopuszczone zostało do głosu, 
to pewny jestem, iżby zaraz obmyśliło taki środek, któ­
ryby uwolnił zwycięzców od kłopotu. O! bo to dzien­
nikarstwo na wszystko ma sposób, zwłaszcza, że w środ­
kach nie przebiera. Z moralnością zrobiło rozbrat — 
i dało jćj raz na zawsze za wygraną. Ale — ponieważ 
nawet zwolennicy i wielbiciele dziennikarstwa, to jest, 
tak zwana inteligencya, wie, że głosu jego nie posłu­
chają, więc, powtarzam, kłopocze się, co z tym zbytkiem 
bogactwa zrobić? Zamiast we Francyi, mamy w Niem­
czech rozbrojoną, wcale poważną armią francuską. Po 
dobnego_ gwałtownego przesiedlenia w skutek wojny 
dzieje nie przedstawiają. A wreszcie, po zastanowieniu 
się chłodnśm, to przyznać należy, że i obecny wypadek 
na zbliżenie pokoju wielce wpłynąć nie może. Nie 
znamy warunków kapitulacji, to wszakże pewna, że 
i ostatni naczelny wódz armii napoleońskiśj jest jeńcem 
na równi z innemi. Nadzieje, jakie na nim budowano, 
iż on w oczach pruskich będzie wylegitymowanym peł­
nomocnikiem Francyi, nikną. Pozostaje więc jak dotąd 
panem pozycyi — rząd obrony narodowój. Ale ten rząd 
jest raczój niewolnikiem, aniżeli panem pozycyi. — Nie 
może on ani stopy ziemi francuskićj odstąpić. Ponieważ 
zaś rząd pruski od żądania ustępstwa terytoryalnego nie 
odstępuje — więc jakkolwiek przez kapitulacyą Metzu 
położenie Francyi znacznie się pogorszyło, bo dwieście 
tysięcy wojska osaczającego Metz ma dziś wolne ręce, 
z tćm wszystkiśm, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wojna dalćj z całą zaciętością prowadzoną będzie. Tak 
tu po chwilowćm uniesieniu radości obecną sytuacją 
zrozumiano.

Wieści pokojowe w jednakićj chwiejności utrzymują 
się. Przeciw pośrednictwu neutralnych wszyscy tu ostro 
powstają, i o wyrzeczeniu się Alzacyi i niemieckićj Lo­
taryngii z Metzem ani chcą słyszeć. „Z zniesionemi lub 
bez zniesionych fortec Metzu i Strasburga, będziemy po­
siadać Alzacyą i Lotaryngią, tak tu ogólnie ci, którzy 
rój wiodą, powtarzają. Żaden z naszych dzielnych żoł­
nierzy nie powróci za Ren, bez pewności, iż przy Niem­
cach na wieczne czasy pozostaną wzwyż rzeczone pro­
wincje.“ Zdawałoby się, iż Niemcy urodzili się już 
z temi pojęciami, tak im trudno ich pozbyć się. Żadne

argumenta nic tu nie pomogą. Doprawdy, patrząc u -, 
to wszystko, mimowolnie człek głęboko się zamyśla 
nad tak pięknemi owocami, jakie cywilizacya sprawa 
dziła i pyta się sam siebie, czy czasami staruszek J ”-, 
Jacques Rousseau nie miał racyi, że jedy :e szczęście 
dla człowieka w stanie natury? Ale nie — już ru-raz 
ludzkość w krwawym i ciężkim swym pochodzie cy 
zacyjnym wpadała na podobne bezdroża — a jednik.. 
wychodziła z nich. Miejmy więc i teraz nadzieję.

Jenerał Bosak-Hauke, który, jak wiadomo, jako 
jenerał brygady pod rozkazami Garibaldego znajdujeeię 
po stronie Francuzów na linii bojowćj, wywołał przeciw 
sobie w tutejszćm dziennikarstwie kilka zgryźliwych 
a rubasznych docinków, przyczćm i nam wszystkim Po­
lakom się dostało. Niewarto odpowiadać na podobno 
docinki i tłómaczyć napróżno_powody tego wystąpienia 
W nieszczęściu hańbą byłoby opuszczać przyjaciela i tak 
dawnego sprzymierzeńca Polski. Dług wdzięczności i go­
ścinnego przytułku płacimy krwią, a nie frazesami. 
Zresztą — toż Niemcy powinny się pocieszać, iż kilka­
dziesiąt tysięcy naszych rodaków z obowiązku prawnego 
staje po stronie Niemców i walczyć musi w sprawie, 
która nie jest ich sprawą...

Przywózka chorych i rannych cokolwiek zmniejszyła 
się, zawsze jednak nie ma dnia, żeby choć kilkunastu 
jednych i drugich z placu boju nie przywieziono.

Z pod Paryża dochodzą tu wiadomości, że wojsk ■ 
cierpi pod wielu względami niedostatek; pomiędzy in­
nemi nie ma ani cygar ani tytoniu, a nadewszystko ?.k 

j mu ciepłego ubrania. Rząd tutejszy stara się ostatnie m 
zapobiedz, i jakkolwiek w jednćj chwili nie można temu 
zaradzić, wszakże robi, co możliwe i dla tego w tych 
dniach wysłał tyle ciepłego ubrania, aby wystarczyć mogło 
dla tych, którzy stoją po nocach na rozmaitych piki' * ech 

i i posterunkach. Dla całćj armii ubranie szykuje z wiel- 
1 kićm pospiechem — prócz tego, min sterstwo wojny za- 
; kupiło w rozmaitych gatunkach sześć milionów sztuk 
i cygar i wysłało je do Francyi. Również dość znaczna 
: ilość tak zwanych Liebesgabów składa się i wysyła na 
i pole wojenne. Wszakże, wedle tu krążących wieści, 

Liebesgaby te nie dochodzą swego przeznaczenia, głównie 
z powodu Franctireurów, którzy dokuczają posterunkom 
niemieckim, jak najzłośliwsze osy. Mały oddział u.u 
może się wychylić — jeśli się odważy, ginie bez wiem .

Ordery rozmaitego gatunku i nazwy sypią się a 
wojska saskie. Król tutejszy rozdał pomiędzy swe .nj 
sko znaczną ilość orderów i medali św. Henryku. Order 
krzyża żelaznego również znaczna ilość wojskowych 
otrzymała. Pomiędzy innemi otrzymał rzeczony order 
pierwszćj klasy i książę Jerzy; — tak wię ?, obecnćj 
wojnie obydwa książęta otrzymali najwyż ze ozmmi 
tego orderu, co tutejszych mieszkańców niesłychanie 
cieszy, bo mimo jedności niemieckićj zaw e są czuli 
i na swą godność saską i pod wpływem tego uczucia 
skrzętnie zbierają wszystkie czyny, przy sparz jące sławy 
orężowi sąskiemul

Jeszcze nie wszyscy Francuzi przeprowadzeni ze ­
stali do wystawionych dla uich baraków w Uebigau ; ci 
zaś, którzy tam się znajdują, jak tutejsi di; zkańcy 
zapewniają, bardzo przyjemnie czas przepędzają i pro­
wadzą się bardzo dobrze. Pomiędzy innemi zabawami teatr 
zajmuje pierwsze miejsce. Rozumie się, iż aktorami 
i widzami są sami żołnierze francuscy — wszelkie ko­
munikacje i stosunki z nimi, jak dotąd, ściśle s ; wzbr «•- 
nione. Doprawdy — dziwny to charakter francuski - 
nawet w nieszczęściu umieć się bawić.

Co do naszego świata na teraz to wam tylko do 
noszę, iż zarząd tutejszego polskiego Towarzy twa Do­
broczynności urządza odczyty, które, jak mnie zapr 
mają się zacząć już w końcu miesiąca listopada 
w nich udział bierze i jakie przedmioty będą trak,?-- 
wane, następnie wam doniosę. Towarzystwo Przemy 
słowców polskich również myśli o odczytach — lecz te 
odbędą się dopiero w poŚGie. Słychać także o teatrze 
amatorskim polskim. Fraucuskiemu zapewne nawet 
najgorętsi jego zwolennicy przy obecnych tutejszych sto­
sunkach dadzą za wygraną.

Zgoła — obydwa Towarzystwa, tak Dobroczynności 
jak i Przemysłowców gorliwie się krzątają, by rodakom 
swym uprzyjemnić czas na obczyźnie spędzony, a natie- 
wszystko swe mocno uszczuplone fundusze zmnożyć. 
Bodajby ich starania i zachody uwieńczone zostały po 
myślnym skutkiem — a życzeniem tćm — kończę ni­
niejszą korespondeneyą.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Z łaskawie nadesłani go nam listu jednego z roda­
ków naszych, służącego w pułku ułanów gwardyi, 
w którym dziś wielu Polaków z Księstwa odbywa kam­
panią, wyjmujemy następująca ustępy, sądząc, że nie­
jeden z czytelników pisma naszego z interesem takowe 
przeczyta.

„...Szczęśliwyś Ty, że możesz spokojnie siedzieć 
w . Berlinie. Nie ma większego nieszczęścia nad wojnę 1 
biedny kraj, w którym się ona toczy, straty z powodu 
tego są wcale nie do obliczenia. Nie wiem, czy Cię 
pierwszy mój list doszedł, w którym ci donosiłem, że 
bjłem w trzech bitwach pod Grav ¿lotto, Beaumont 
i Sedan. Pierwsza z tych bitew była najkrwawszą i bez 
wątpienia decydującą o przebiegu całćj wojny. Jeżeliś 
pilnie czytywał gazety, to wiedz co za struty poniósł 
korpus gwardyi, z twego pułku — („cesarz Franci­
szek“) podobno połowa tylko po bitwie się zebrała.

Pułk mój we wszystkich tych trzech bitwach tylko 
obserwacyjne zajmował stanowisko, lecz to nie prze­
szkadzało, że pod Gravelutte kule armatnie jak grad 
na nts padały, w tćj to bitwie został Czarliński 
rannym.

Co ja w tćj wojnie przeszedłem, to mogę Ci tylko 
ustnie opowiedzieć; 24 godzin nic nic jeść tylko koniak 
pić, jeżeli manierka notabene nie była próżną, było 
rzeczą dosjć często się powtarzającą. Dwóch biwaków 
nigdy w mćm życiu nie zapomnę, pierwszy pod jednćm 
z miasteczek w Alzacyi, gdzieśmy się obozem w karto­
flach rozłożyli. Było to o godzinie 4 po południu, 
o piątćj zaczął deszcz lać jak z cebra i padał do dzie- 
siątćj rano. Ziemia /była gliniastą, a przez deszcz tak 
się rozbiła, żeśmy nie mogli nóg z błota wyciągnąć, 
a gdyśrny mieli na konie wsiąść, byliśmy zmuszeni pro ­
wadzić takowe ćwierć mili do żwirówki, gdyż inaczćj 
było niepodobieństwem dosieść takowych z butami, 
przy których ciążyło kilkanaście funtów błota. Drugi 
biwak był jeszcze okropniejszym. Było to po bitwie 
pod Gravelotte, rozłożyliśmy się na pobojowisku wśród 
trupów i rannych. — Przez czterdzieści przeszło godzin 
nie poiliśmy koni, a sami blizko trzydzieści godzin b z 
woły wytrzymać musieliśmy; na jedzeniu również nam 
zbywało, przez kilka dni po bitwie żyliśmy ty,ko sple- 
śniałemi sucharami, które znaleźliśmy w obozie fran- 
cuzkirn. Tak spragnionym udało nam się po długićm 
szukaniu na jednym z folwarków znaleść mały stawek,

na oki ło którego leżało kilkadziesiąt zabitych koni, 
a gdzie niegdzie jęczał ranny, w tjm stawku pułk mój 
napoił spragnione konie, lecz nie dosyć nr tćm, po 
u&pojeoiu przeszło ośmiuset koni w stawku, wzięto 

niego wody — prawie czerwonćj od krwi z zabitych
Inizi i koni — do gotowania kawy w wielkim kotle dla 

; całego szwadronu. Myślisz może, że nie piłem tćj kawy, 
mylisz się bardzo, wypiłem z jak nallepszym apetytem, 
a gdybym miał kawałek chleba, poczytałbym go wtedy 
za no większy przysmak. Takie to są epizody z życia
.i-iłnieiza polczas wojny, inne opowiem Ci ustnie przy

Drugi list, jaki nas w tych dniach z teatru wojny 
do ze Ił, datuje jeszcze z września; jakkolwiek przecież 

i opóźniony, przedstawia przez swą malowniczą prostotę 
1 tyle interesu i tak ciekawe podaje szczegóły o walkach 
i pod Paryżem dnia 30 zm, iż go zamieszczamy w dosło-

wnćm brzmieniu:
„Forpost pod Paryżem. Najukochańsza Ma- 

tulku, jeszcze żyje oj żyje żyje ale nie życzę nikomu 
1 taki niedoli jakieśmy doczekali; Oto Wam zaras opo- 
I wiem, co się w piątek 30 b. m. stało; oto ja właśnie 

byłem z jednym laitnantem na fjdwasze, a tu o godzi­
nie 5ty rano przybył lszy szus od francuski kanony, 
ua? natychmiast odpowiedzieli kauoną napo wrót; mój 

| miij R >że to było właśnie na dzień dobry — Najprzód 
i, a potem zagrały 

to sprowadzone 
Maryjo jak sio to
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rę prawdę powji-m po drugi raz że to było jak czysty 
dr - sądny tak ogień szedł i kule armatnie iż kule 
w kule w powietrzu się trafiały, trzaskały i kaleczyły 
że nie do wytrzymania, ziemia się trzęsła tak jak od 

i najtęszych piorunów — trwał ten ryk od 5ty aż do pół 
do lOty południa, prusacy zaczęli się mocno cofać od 

i szum./ i tak ustał trochę ogień armatni, bo już rury 
były czerwone, ale potem się wywaliła- piechota francu- 

' 3kii ze szań y, o mój Boże co za ogień z giwerów fran- 
i „iski >, szli oni zażarcie na nas i bili do upadłego; od 
i iuojeeo 6go armikuru była właśnie na przodku 12toDy- 
I wiz, i wojska Bajerskie, ale to wszystko poczęło sie 
i e.of, .rzeszło ćwierć mile; nasza dywizyja lita pod ko­

mendą Zajn Exceleuca Generała Gordąga, zajęła wieś 
! dobrze obmurowaną do dekowania sie, więc francuzi 
i zmei ii poczuli nas za marami zasadzonych zaczęli 
; de ct 'ć ku szańcom, więc my znowu za niemi, oni 
i pr. / jfmiu bronili się doskonale, a my za niemi w po- 
’ goń a tu raz iak rykną kanony na nas my w nogi, 
! w rów z, za mury gdzie kto mógł to sie chował, na ko- 
i mendo to nikt nie uważał., bo kiedy leci kula jak wę- 

borek to tak syczy iak by sie całe niebo zawalić miało, 
i pot/ ii jak upadnie to pęka i rozdzjera ludzi na dro- 
łsi! ’ k wołki więc strach okropny, Oj strach, strach kul 
f -e uskich, tera francuzi cofnęli sie w szańce. Okto- 
pme pobite nasze regimentu zaras my apleizowali, to 

i jest lOty i 23ci i 63ci poszedł w tył, a my na przo- 
dik ięc i nam teraz może takie śniadanie sprawią,
■oj nasze zabite teras chowają i rannych zwożą do 
lazaretów którzy przez rąk i nóg na rękach kon.iją 
z demi boleściami. Ta lewa bitwa była na lewym 
d. miasta, Druga w tych samych godzinach ku
śroe i, więc także francuzy wyszły ze szańców, w tem

I > ad Miął lity Armikor do bitwy z wielką mocą ka- 
nocay Boże Francuzi wyflinkowali masę szpryc 

i kanon a to są takie kanony: jest jedna lufa bardzo 
s grubi, potem w ty wielki rurze są 25ć małych rurek 
i które kule jak grat wylatują, więc Ileski lity Armi- 

kur piechoty z konnicą dostał takich strzałów 58 oprócz 
kul werów, to jest nie giwerów tylko szasypotów 
i strzał mi kartaczowemi także ich dobrze osuPli to jest 
Hesów naszych do kupy, więc me omal ze wszystkich 
stron szańców trwał ogień aż do 4ty po połudnju, po­
tem ucichło i znof sie zaczęła bitwa w nocy, to znów 
for.ioezty do siebie rznęły — Francuzy niówją iż sie 
nie poddadzą chociaż jedna tylko cegła ua drugi stać 
będzie i choć tylko jeden żołnierz zostanie; kochane 
rodzeństwo wiele do opisania ale i głowy do tego nie 
ma, Wojtka brat żyje jeszcze, na tym ukończam moje 
pisanie bo już nie mam czasu, pozdrawiam wszystkich
po milion razy, zostańcie mi zdrowi aż do miłego zo 
baczenia, żyjcie mi z Bogiem, teraz mi tęsenno kochana 
Matko.

Bartlom i.“

O ostatnićj wycieczce z Paryża piszą do Köl­
nische Z tg co następuje:

„Wersal, 22 października. Już od kilku dni do 
nosili zbiedzy i szpiegowie naczelnemu dowództwu trze- 
cićj armii o bliskićj wycieczce francuskich wojsk w kie­
runku Meudou. Kiedy po kilka razy na podstawie po­
wyższych podań zaalarmowano obozujące tu wojska, 
a owe doniesienia się nie sprawdziły, skłaniano się 
właśnie do mniemania, że chcą może wojska nasze 
męczyć fałszywemi doniesieniami i ich baczuość niejako 
stępić, kiedy nagle dnia 21 z rana o godzinie 8 za 
częły nieprzerwanie grzmieć działa cytadeli Mont Valé- 
rien przeciwko St. Cloud i Sèvres Pomimo tego nie 
przypisywano zajściu temu żadnćj szczególnćj ważności. 
Około godziny 10 wyszli oblężeni w sile mnićj więcćj 
18 — 20,000 z cytadeli Mmt Valérieu i posunęli prawie 
połowę swych wojsk na Rueil do Bougival, tudzież 
w kierunku ku Vaucresso i, poniżćj St. Cloud, tak ie nie 
było nie usprawiedliwionym mniemanie, jakoby było 
w planie Francuzów sforsować tu nasze szeregi i ruszyć 
prosto na Wersal i główną kwaterę. Ustawione w po- 
jedyńczjch domach w Bougival forpoczty 10 dywizyi 
(5 korpus armii) cofnęły się stósownie do rozkazu na 
swe soutiens, i tak tu przyszły do boju mianowicie 
pułki 7, 37 i 46, podczas kiedy z boku wzięła 
późnićj udział w boju 9 dywizya, mianowicie 58\ 59, 6 
i 46 pułki. Może żeby było korzystnićj, gdyby owe 
wojska, a mianowicie awangarda 10 dywizyi, była się 
cofnęła dalćj na główne siły, ażeby w ten sposób fepo- 
wodowhć Francuzów, mianowicie pozostałą ich główną 
siłę, która żywy ogień z kartaczownic utrzymywała, 
także do ruszenia naprzód i wydostania jćj o ile moż­
ności z osłonionego przez działa Mont Valérieu teryto- 
ryum. Ob jście, ba, nawet odcięcie tćj całćj siły nie 
byłoby wtedy nie niemożebnćm. Tymczasem zdaje 
się, że i Francuzi obawiali się tćj ewentualności. W ka­
żdym razie me wyszli oni po za Bougival przez nas opu­
szczone, ale usadowili się w nićm bezpośrednio; usiło­
wali nawet w nićm się utrzymać. To było w inny spo­
sób ich zgubą. Gdyż teraz przeszły pruskie wojska do 
ataku i uderzyły na Francuzów z przodku i z skrzydła, 
tak że w krótkim czasie po silnym oporze wypędziły 
ich i zabrały im dość znaczną liczbę jeńców, którzy nie 
zdołali się dość wcześnie cofnąć. Przy tćj sposobności 
poszła 10 dywizya z bagnetem na ustawione tam dwa

działa, które tćż szturmem zabrała pomimo niszczącego 
ognia kartaczownic w tyle ustawionych wojsk francus­
kich. To rozstrzygło Daturalnie odwrot Francuzów 
który również naturalnie cytadela osłaniała, tak że 
o dalszćm ściganiu naszych nie było można myśleć. 
Część wsi Bougival zapaliły granaty, rzucane w ćzasi^ 
walki z cytadeli Mont Valérien. Równocześnie wyko, 
nany został pozorny atak na bardzićj na północ poło­
żony Argenteuil, gdzie saski korpus armii wycieczkę 
s laie odparł. Argenteuil samo wczoraj wieczorem się 
paliło. Król, po którego przybył do gmachu prefektury 
książę następca tonu i orszak jego, udał się również 
z całym sztabem jeneralnym i obecnemi tu osobami 
książęcemi na miejsce walki. Po południu o 2 godzi- 
nie cała załoga Wersalu zaalarmowaną została a z wy. 
jątkiem jednćj bateryi, sześciofuutowćj, która zajmowała 
Place d’Armes naprzeciw zamku, i ostrzeliwać mogła 
trzy wielkie avenues z Sceaux, Paryża i St. Cloud, po­
zostały tylko potrzebne do straży oddziały. Grzmot 
dział odzywał się bezustannie od Bougival, Marły i Van- 
cresson. Niezliczone granaty, rzucane z fortu Valérien 
świeciły jak białe obłoczki w powietrzu a sytuacji na­
dawały powagę poważno-wojenną. Lubo z naszćj strony 
dwie tylko baterye doszły do dania ognia, to jednak 
wszystkie działa ustawione były w rezerwie, tak że bez-
pośrednio mogły wstąpić w unid, bojuw<|. Dcibrzy Wer-
salczyc;y, upojeni zawsze je-,zcze iluzjami przet buletyuy
klamliwe, które przesyłają usłużoi ttcroûâuci z Paryż#
drogą napowietrzną, sądziłii, że ostatnia na:sza wybił»
godzima. Wiele kramów zamknięto, aby.
Prusac 
oo wam

eE lftŁWO ZUj&C 610 mogli ra- 
umy judu,

I taiącycii w popiocnu Prusaków, Których tu nigdy może 
nie oczekiwano z takićm upragnieniem. Głuche wieści 
obiegały po mieście. Mówiono już to, że pułk jeden 
zwabiono w zasadzkę, już to że w chwili wymarszu 
strzelono na hr. Bismarcka, lecz że tylko jadący za nim 
sługa trafiony został itd. Wszystko to było naturalnie 
tylko płodem rozdrażnionćj fantazyi poczciwych Wersal- 
czyków, którzy, mimo względów im specyaluie okazywa­
nych, już dawno życzą nam, abyśmy poszli do wszyst­
kich djablów. Szczęśliwym trafem zostaliśmy zwycięz­
cami, spodziewane tryumfy oręża francuskiego minęły 
a wieczorem wróciły wojska, które ztąd wyruszyły 
a zresztą wcale do dania ognia nie przyszły, znowu do 
kwater swoich, częścią śpiewając głośno „Die Wacht 
am Rbein,“ częścią śród wesołego odgłosu piszczałek 
i bębnów. Francuzi mieli stracić — choć wszystkie po­
dobne liczby nie są jeszcze urzędownie sprawdzone — 
około 175 jeńców. Strata nasza w zabitych i rannych 
dochodzi do blisko 100; pomiędzy ostatnimi znajduje się 
i czterech oficerów. Oddziały sanitarne sprowadzały 
jeszcze późno wieczorem niemieckich i francuskich ran­
nych (ostatni tworzyli większość) do tutejszych ambu­
lansów. Lazarety mianowicie armii księcia następcy 
trouu cieszą się w tćj chwili obecnością kilku niemiec­
kich, angielskich i holenderskich powag chirurgicznych. 
Z lekarzów mianowicie niemieckich, którzy tu przybyli, 
by czuwać nad operacyami i dopomagać młodym leka­
rzom czynem i radą, wymieniano mi przedewszystkićin 
diletuiego, godnego profesora Stromayera z Hanoweru, 
mentora młodszego świata chirurgicznego, profesora Ro­
gera z Stuttgartu, prefesora Wilrns z Berlina, których 
obecność i czynność wielką naturalnie są ulgą dla ran­
nych. — Jak ogólnie uznają, bili się Francuzi we 
wczorajszćj walce bardzo dobrze, co tćm bardziej pod­
nieść należy, ponieważ większa stósunkowo część ich 
wojska, która była w potrzebie, składała się tą rażą nie 
z żołnierzy liniowych lecz z mobilów.“

Korespondent poznański Czasu podaje list z pod 
Paryża, pisany przez jednego z naszych, landwerzy- 
stów, który tu powtarzamy dosłownie z oryginalną or­
tografią :

„Najukochańsza Matko teras sie znajdujem pod 
owem Miastem Paryżem, to jes Pruska armija oDlęzyła 
Cały Paryż do koła 6ty Armikor (korpus armii) 5ty 
i Bijry (Bawarczycy) zaslismy dycbt (olisko) z tyłu 3 
ćwierci mili, od szaucuf, feancuzy się okropnie obszan- 
cowaly A my teras z gołego pola watakuwuć albo gło­
dem morzyć ich mamy. Francuzy okropuie z kanon u - 
żych rażom to nie do wytrzymania, 12ta dywizin uo- 
stuła w .... nasza lita jeszcze troszka w tyle tan oa- 
leko, że jeszcze Armatuia bomba nie dojdzie. Ale to 
bardzo się człowiek jednak zdryga gdy przyjdzie rzeza­
nie kul francuzkich, my prawie Bobie teraz stego mc 
nie robimy bo już się n»m naprzykrzyło to w polu le­
żenie, te przeklęte ciężkie marsze, ale jednak nam żal 
tak młodo i marnie ginąć w obcej ziemi tak daleko od 
swojćj ojczyzny i od swoich Rodziców juzto 4ty dzień 
jak nasza i francuska artyierya do siebie rznie i to ani 
na tą stronę zni na tą me idzie, bo oboje dobrze teraz 
Btoją na dobrem bojowisku, tylko że bajerów strzasneli fran­
cuzy. Najukochanszo Matko B lbusia Bracia i Siostro i wszy­
scy krewni, to miasto Paryż to jak tylko okiem mozn 
zejrzyć tak ani początka ani końca mewidadz, więdz 
zrpłakać przód trzebno przed szturmowaniem tego prze- 
slicznego miasta stolice francuski. Francya to inaczejjwygląda 
jak uasze kraje te śliczne budo wnie i te śliczne pola pszenicy 
i te śliczne góry winiaue, teras już się wino naprzyksyło 
więaz tylko każ ly szuka szampana i koniaka, bo inszy 
wódki niema jak tylko wino szempauy koniak i insze 
trunki, kiełka mil marsz to my wcale cywilnych fran- 
cuzof nie widz eli wszystko precz. Naukochansza klatko 
ja mam parę groszy pieniędzu bo 9 tzlarow a wsrode 
znów gieltak ale już Bię obawiam do dom juk odesłać 
tak daleko, tak w list włożyć to z calem listem wezmą 
i po wszystkiemu, a post szainu nie mogę dostrzedz 
no, to wszystko iedno, przepadme, to nie będzie. Ale 
ja mam w Panu Bogu nadzieję że mnie Bóg obroni od 
nieszczęścia. Gdy ten list wam pisze to aż się ziemia 
strząsa podemną od chukuf działowych, pisałem 
na kolanie, na worany roli,| my piechota biwakujem 
A Artyleria bąbarduje a poum gdy się nie poddadzą 
to piechota będzie potem Atakować na szańce. Wieucej 
wam niema do pisania jak tylko może w tem ostatniem 
liście się ż 'gnam z wami wszystkiemi, jeżeli bym miał 
długo nie pisać to meieem miarkować żem zginął, 
proś Boga zęby obuch braci do wojska nie wzięli. Zyicie 
mi wszyscy z Bugiem niech was ma w opiece i mnie 
z wami Amen.

Pole pod Paryżem nia 29 września miesiąca.“
B. Francya.

Journal de S t. Pćtersbourg zapatruje się 
w następny sposób na stanowisko marszałka Bazaine’a, 
oddanie przez niego Metzu i podroż jenerała Boyera do 
Anglii:

Jenerał Boyer udał się do Anglii, ażeby zażądać 
od ekscesarzowćj regentki zwolnienia marszałka Buzai- 
ne’a od zobowiązań w obec cesarza i rejencyi i od wy- 
konanćj przysięgi, a eby marszałek odzyskał tak po­
trzebną wśród obecnych okoliczności wolność działania



marszałek rzeczywiście te żądania postawił, jest po-
¡o0y dziennik całkićm przeświadczony. Przywróce- 
carstwa z dynastyą Bonapartów wydaje się mar-

!|towi niewykonalnym i cesarstwo to tak długoby 
trwało, dopókiby Prusacy w Francyi pozostali.

•‘ gizaine rzeczpospolitą uznał czy nie, pomimo że 
Ljzą, iż tak jest, czemu nie zaprzeczono, nie należy 
tVinczasowo do rzeczy. Natomiast wydaje się dosyć 

'„oś“1» że’ ażeby P°łożyć kres anarchicznemu stanowi 
1 francyi i ażeby módz przystąpić do ukonstytuowa- 
L legało^0 rządu, z którymby się można układać, 
kcydował się marszałek do kapitulacyi pod następują- 
L warunkami:
r 1) Marszałek i wszyscy oficerowie pod jego do- 
-j/cwem zostającćj armii zobowięzują się na honor 
ijjiienie, że będą wpływać wsztlkiemi środkami kar- 
jęi na żołnierzy, ażeby ci nie podlegli żadnym innym 
,!y(łom, jak tym, które on im dać zamierza, pod tym 
fokiem, że pod Metz obsaczona armia pozostanie z bro- 

i pakunkiem do dyspozycyi rządu francuskiego,
Je5y utrzymać porządek publiczny, jeżeli rząd natych- 
*ł5t zadekretuje, że wybory do konstytuanty, którą za 
|Qią losu Francyi uznać należy, z rozejmem czy bez 
gejniu bezzwłocznie przedsięwzięte zostaną. Pod osta- 

ewentualnością oblężenie Paryża trwałoby, armia
,’aiue’a przełożonąby była wj głąb Francyi, a częściom 

nie wolnoby było zbliżać się do Paryża po za pewną
’,4 demarkacyjną.

2) Marszałek użyje wszelkich środków, ażeby przez 
jjtcbiczne zachowanie się frakcyi, które na celu mają 
wrócenie spółecznego porządku, ewentualnie spowo- 
i«»Dą wojnę domową przytłumić i z tego powodu 
bliska jego będą do dyspozycyi rządu prowizorycznego. 
w 3) Przed podpisaniem kapitulacyi przesłaną będzie 
^owa całkićm wygotowana przez parlamentarza rzą- 
jwi prowizorycznemu obrony narodowćj do ¡»odpisania; 
gpiero potćm marszałek podpisze dokument kapitula- 
.jny. W Paryżu zgromadzonym deputowanym gwaran­
cie się wolne wydalenie Bię z oblężonego Paryża, 
i<et w takim razie, gdyby pokój nie przyszedł do 

fcutku.
4) Marszałek wypowie mniemanie, że zawarcie ro- 

(jnu niezbędnie jest potrzebnćm i żądanie wydania 
jeinieckiemu dowództwu armii dwóch ufortyfikowanych 
„aktów jako gwarancyi nie uszczupla honoru Fran- 
p, a dobrodziejstwa zawarcia rozejmu nie należy krajo- 

L odmawiać pod pretekstem, że żądane pl ice ufortyfi­
kowane nie zostały zmuszone do kapitulacyi, ponieważ 
Łożenie broni tych fortec jest nieuniknione i tylko jest 
westyą bardzo zresztą krótkiego czasu.“

Journal de St. Pćtersbourg kończy, że przy­
jcie tych stypulacyi przez wszystkie udział w tćro ma­
ce strony byłoby największą usługą, jakąby marsza- 
ik swemu krajowi mógł wyświadczyć, i osiągnąłby 
nytćra większą sławę niż Cromwell, Monk, Bonaparte, 
¡¡partero itd.

BOMBARDOWANIE STSASSBURGA.
Notatki byłego oficera.

(Z Gazety Narodowej )
I.

Już tyle pisano o Strassburgu, że zaledwie można 
li nowego powiedzieć. Sądzę jednak, że tych kilka 
irospondencyi naocznego świadka bombardowania i oblę- 
¡nia tego nieszczęśliwego mia3ta będą zajmującemi, tć n 
ijcćj, żs spodziewam się wyświecić niektóre rzeczy, 
itychczas niedobrze objaśnione.

Nie będę rozpisywał się szeroko nad zniszczeniem, 
óremu popadło to wielkie i piękne miasto. Zniszcze- 
e to przechodzi wszelkie wyobrażenie. Dzielnica, ota- 
ająca tak zwane ,.Kamienne wrota,“ przedstawia ogro- 
ioe pole, zasypane gruzami i sterczącemi kominami;
| to resztki domów spalonych lub zwalonych bombami, 
erspektywa szerokićj i prostćj ulicy, kińczącćj się bra- 
15, ku którćj skierowano główny atak, wygląda jak 
razy Pompei, z tą różnicą, że Pompeja mnićj zrujno- 
ana. Dziś, gdy już zaczęto oczyszczać tę dzielnicę, z 
«d gruzów codziennie dobywają materace, meble, pa- 
iery na wpół spalone, trupy, wielkie masy ołowiu, oder- 
anego z granatów, czerepy bomb i pociski jeszcze całe, 
tórych dobywanie połączone jest z wieloma niebezpie- 
¡eństwami. Na lewo od tćj uli :y ciągną się ruiny fa- 
tyki gazu, zupełnie zburzonćj, z gazometrami mocno 
odziurawionemi, i mnóstwo materyałów żelaznćj kolei, 
gruchotanćj w kawałki, trochę dalćj dworzec kolei że- 
raćj, wewnątrz zupełnie spalony. Na prawo od ka- 
>lu ku wałom długie koszary, w których niegdyś sie- 
dał pod aresztem cesarz Napoleon; pozostały z nich 
Iko mury popękane..

Ileż dramatów mogłyby opowiedzieć te ruiny, gdy- 
I kamienie mówić mogły. Około 2000 spokojnych 
ieszkaficów Strassburga zostało zabitych lub rannych, 
“den z mieszkańców środkowej Francyi przybył do 
iasta, ażeby zobaczyć się z sędziwym ojcem zamie- 
>kałym w Strassburgu. Zaprowadzono go na ulicę, 
Mra istniała już tylko z imienia, i wskazano grupę 
'mieni; „tu stał dom ojca pańskiego.“ Lecz gdzie się 
'teraz znajduje? Po długich poszukiwaniach dowie­
sił się biedny, że ojciec został zagrzebany pod rui- 
"ni własnego domu.

Część miasta, najbliższa wałów, na około zniesions, 
•łona przez Niemców; środkowa część tylko ocalała, 
:z nie ma domu w mieście, któryby nie otrzymał kil- 
1 pocisków.

i
 Sposób, w jaki Strassburg był bombardowany, ze 
•och stron zasługuje na uwagę. Oblegający, korzy­
ść z nocy, zbliżali się do miasta z bateryami za­
gonami, zatrzymywali się na chwilę, posyłali do mia- 
I* kilkadziesiąt pocisków, na które niepodobna było 

powiedzieć z firtecy, bo w nocy trudno z błyskawicy 
palów osądzić oddalenie; następnie galopem przeno- 

1 się na inne miejsce, zkąd znowu zaczynali morder- 
ogień, nie narażając się sami na żadne niebezpie- 

?n’śtwo. Był to nie bardzo rycerski sposób wojowa- 
•> lecz doskonale obmyślony pod względem militarnym. 

I, Mnóstwo pożarów, które wzniecali Prusacy w mie- 
rei byłoby zniszczyło je do ostatka, gdyby nie poświę­
cę się wielkie, którego dali dowody mieszkańcy, na- 
M do straży ogniowćj. Im to Strasburg zawdzięcza 
o co jeszcze pozostało, bonie bardzo było dogodnie 
*J'ć pożar pod gęstemi strzałami nieprzyjaciół. Gdzie- 
wiek wybuchł pożar, sypali Prusacy granaty i race, 
et)y przeszkodzić gaszeniu, i muszę przyznać zupełnie, 

; celność strzałów artyleryi pruskićj przechodziła wszel- 
‘e, wyobrażenie. Nieraz widziałem po dziewięć i dzie­
je granatów, pękających na jednym i tym samym punk-

Kto naprzykład było przy zapaleniu cywilnego 
i przepysznćj katedry. Ta ostatnia nie jest 

•Pełnie zrujnowaną, lecz nadzwyczajnie nadwerężona. 
r&®ny wieży połamane wiszą w powietrzu, grożąc 
pieniem się, krzyż na wierzchołku pochylił się na bok 
pstwo posągów potraciło głowy i członki, przepyszne 
*r°tytne malowane okna katedry wybite zupełnie, dach 
“‘°ny, a przez dziury w sklepieniu widać niebo i gwia­

połowę armatki. Krzyki więc, które wzniosły, się prze­
ciwko jenerałowi Ubrichowi za to, że zdał miasto, wtedy 
niby gdy bronić się jeszcze było można, są nieuzasa­
dnione. Każdy kto oglądał uważnie wyłom i dostęp do 
niego, przekonać się mógł o tćm naocznie, i posądzanie 
o zdradę jest to jedna z tycb brudnych stron ludzkiego 
charakteru, która chce zawsze winę nieszczęścia zwalić 
na kogokolwiek.

Atak i wzięcia Strassburga należą bez wątpienia do 
świetnych czynów wojennych, gdyby nie były zaciem­
nione niepotrzebnćm bombardowaniem miasta i zabój­
stwem tylu kobiet, dzieci i starców.

PRZYCZYNEK DO KATASTROFY SEDAŃSKIEJ-
W odpowiedzi na znane twierdzenie jenerała Wim- 

pffen, jakoby zlecił jenerałowi Lebrun pod Sedan otwo­
rzenie wolnćj drogi dla cesarza Napoleona do Carignan, 
przesyła jenerał Lebrun, który przebywa w Akwizgranie 
jako jeniec wojenny, następujący artykuł do „Etoile.“

„W bilecie, jaki jenerał Wimpffsn przesłał cesa­
rzowi podczas bitwy pod Sedan, a bilet ton był późaićj 
wielokrotnie umieszczany w różnych organach prasy — 
wyrażał się, jak Etoile belge zamieszcza, naczelny 
komendant armii francuskiój, trzeci z kolei, jakiego 
mieliśmy w owym nieszczęsnym dniu pierwszego wrze­
śnia, w następujący sposób: „,Daję rozkaz jenerałowi 
Lebrun, aby próbował przerżnąć się w kierunku Cari­
gnan. Wszystkim 8iłom, jakiemi mogą rozporządzać, 
każę pójść za nim. Rozkazuję jenerałowi Ducrot ruch 
ten popierać a jenerałowi Douay zasłaniać odwrót!““

Nie miałem bynajmnićj zamiaru zaczepiania tego 
twierdzenia jenerała Wimpffen, chociaż niektóre w nićm 
punkta zdawały mi się niedokładne, lub tćż występowa­
nia przeciw różnym wątpliwym sądom o moim współ­
udziale w tćj rzeczy, do jakich ogłoszenie to może dać 
powód, w celu dogodzenia własnćj swćj przyjemności 
i wykazania całćj nicości tychże. Zdawało mi Bię, że 
wszelkie osobiste uczucie powinno zamilknąć w obec 
brzemienia nieszczęść, jakie na nas spadły. 1 tak rychło 
doczekamy się chwili, w którćj obowiązkiem naszym 
będzie przedstawić krajowi i wojsku jak najdokładnićj 
wszelkie pojedyńcze wypadki bitwy pod Sedan, aby dać 
zadosyćuczynienie prawdzie i zachować od zmazy honor 
niektórych osób.

Jeśli zaś dzisiaj przerywam milczenie, które sam 
sobie nakazałem — to czynię to tylko dla tego, że dłu- 
żćj nie podobna mi milczćć. Zapytują mnie w istocie 
i pragną powszechnie wiedzieć, czy jenerał Wimpffen 
wydał mi w istocie ów rozkaz, o którym wspomina, 
nie podając daty, w liście przesłanym cesarzowi. Czyli, 
mówiąc iunemi słowami, wszyscy pragną wiedzieć, jeśli 
dobrze pojmuję całą doniosłość zwróconego do mnie 
pytania, co zrobiłem z owym wzmiankowanym rozka­
zem, przypuściwszy, że został mi wydany, i co prze­
szkodziło wykonanie tego i uskutecznienie owego sław­
nego „„przerżnięcia się do Carignan.““

W takim razie odpowiadam kategorycznie i oświad­
czam tu publicznie, iż mając tylko trzy razy sposo­
bność widzenia jenerała Wimpffen w ciągu trzynastu 
godzin, przez które trwała owa nieszczęśliwa bitwa pod 
Sedanem, tj. o godzinie JO, o 1 i pół do piątćj albo 
piątćj, nie otrzymałem od niego żadnego rozkazu 
wykonania z wojskami memi ruchu, o jakim wspomniał 
w bilecie swoim do cesarza.

W pierwszych dwóch rozmowach, jakie z nim mia­
łem, mówił mi jenerał, iż mogłaby się okazać potrzeba 
odwrotu i zdaje mi się, iż wrazie gdyby odwrót był ko­
niecznym, zamierzał go przedsięwziąć w kierunku Cari- 
enan i Montmćdy, późaićj w kierunku Mćzieres przez 
Illy i Floing.

Nie rozkazał on mi jednakże bynajmnićj ruszyć ku 
Carignan, ale zachęcał mię tylko, abym się starał utrzy­
mać w pozycyach, jakich od rozpoczęcia się bitwy bro­
niłem na czele 12 korpusu. Bardzo łatwo być może, 
iż jenerał en chef, który w chwili pisania biletu swego 
do cesarza znajdował się na innym punkcie terenu, jak 
ja, miał zamiar wydania lub przesłania mi rozkazu, 
o którym wspomina, lecz w takim razie oświadczam po­
wtórnie, iż poprzestał tylko na zamiarze. Mogę tu jesz­
cze dodać, a wszyscy, co przypatrywali się bitwom, przy­
znają mi, iż jenerał mógł w tćj chwili, w którćj chciał 
urzeczywistnić swój zamiar, namyślić się inaczćj, widżąc 
na polu bitwy jeden z tych często wydarzających się 
wypadków, które zniewalają nagle dowódzcę powzięte 
w myśli zamiary odmienić lub całkićm porzucić.

Mniemam, iż domysł ten mogę uważać tćm słusz- 
nićj za fakt rzeczywisty, ponieważ jest on jedynym 
środkiem, który mi tłómaczy, dla czego jenerał Wimpffen 
w urzędowym swym raporcie o bitwach nie wspomniał 
ministrowi wojny ani słowa o tćm, iżby mi rozkazał 
przerżnąć się z 12 korpusem do Carignan. O trzecićj 
rozmowie mojćj z komenderującym jenerałem widzę się 
zniewolonym rozpisać szczegółowo.

W wiosce Balan zrobił jenerał Wimpffen propozy- 
cyą, abym z 2 lub 3,000 żołnierzy, których zdołaliśmy 
tamże około siebie zgromadzić, przedsięwziął kroki za­
czepne. Nie mogę przypuścić, aby propozycyą tę uwa­
żał za rozkaz „wykonania przerżnięcia się do Carignan.“ 
Było to właśnie o godzinie pół do piątćj lub piątćj 
a od dwóch godzin stracono już wszelką nadzieję uni­
knięcia klęski. Przeszło dwie trzecie naszćj armii zo­
stały już wpędzone bezpowrotnie i bezwiednie do Sedan 
jak w łapkę na myszy — przepraszam za to trywialne 
wyrażenie, które jednakże oddaje najlepićj myśl moję.

Jenerał Wimpffen nie powinienby zapominać o tych 
kilku słowach, jakiemi przyjąłem nie rozkaz lecz pro­
pozycyą jego: „Poświęcimy tutaj 2 lub 3,C00 ludzi — 
lecz bezkorzystnie. Jeśli jednakże Pan żądasz tego — 
więc naprzód“ 1 ruszyliśmy rzeczywiście naprzód nie 
mówiąc już nic ze sobą.

Kiedyśmy uszli zaledwie 300 kroków i nie dosięgli 
jeszcze kończyn wsi od strony Carignan, komenderujący 
jenerał, oglądając się po za siebie i widząc, iż nikt za 
nami nie postępuje, oświadczył mi, iż nie można już 
stawiać dłużćj oporu i rozkazał mi przedsięwziąć odwrót 
ku Sedan.

W rozmowie swojćj ze mną, w tych ostatnich chwi­
lach bitwy, jenerał Wimpffen nie myślał już, nie mógł 
nawet myśleć o przedostaniu się do Carignan, a tćm 
mnićj o zabezpieczeniu cesarzowi wolnego odwrotu w tę 
stronę. Propozycyą, jaką zrobił mi jenerał Wimpffen 
w opisanćj przezamnie powyżćj chwili, mogę uważać 
tylko za rozpaczliwą, nierozważną odezwę do garstki 
żołnierzy, którćj oni nie mogli już zadosyć uczynić. 
Kto wie? Jenerał en chef, idąc za wewnętrznym gło­
sem instynktu, który mógł niezawodnie przemawiać do 
przekonania wielu, spodziewał się może, iż będzie mógł 
tamże po poniesionćj w tymże dniu klęsce uchronić się 
od widoku klęski powtórnćj, jaka mu już groźnie sta­
wała przed oczyma i to w straszniejszćj postaci niż 
bitwa przegrana, mam tu na myśli: kapitulacyą 
w dniu następnym.

Akwizgran, 20go października 1870.
Jenerał Lebrun.“

zdy, które spokojnie przypatrywały się temu zniszcze­
niu. Tylko kilka okien niedawno wstawionych ocalało 

Muzeum sztuk pięknych znikło z dymem; lecz naj­
ważniejszą stratą, stratą niepowetowaną, jest zniszcze­
nie biblioteki, która zawierała bogaty zbiór książek i 
drogocennych rękopismów, tyczących się historyi pro­
testantyzmu we Francyi. Zbioru tak bogatego żadne 
miasto nie posiadało. Część winy tego nieszczęścia spa­
da na prefekta miasta i na naczelnego wodza jenerała 
Uhlricha, że nie przedsięwzięli żadnych środków dla za­
chowania tego skarbu narodowego. Zamiast ogłosić, że 
bombardowanie wkrótce nastąpi, proklamacya zawierała 
w sobie tylko takie ustępy: „chwila solenna się zbliża.“ 
Ale nie nwićj winni konserwatorowie, że nie przedsię­
wzięli żadnych środków ku zachowaniu choćby rękopis- 
raów wtedy, gdy każdy domyślał się, że „solenna chwila“ 
jest to bombardowanie.

Wszystkie zniszczenia zatrą się z czasem; spalone 
domy urosną na nowo, może nawet piękniejsze, oblęże­
nie nawet Strassburga zapomni się, zaćmione innemi 
wypadkami, i zajmie małe miejsce w mozajce history- 
cznćj oblężenia miast wielkich. Lecz strata biblioteki 
przeżyje wieki, bo na zawsze zostaną w historyi ludz­
kości luki, sprawione przez zniszczenie tylu dokumen­
tów, istniejących w jednym tylko egzemplarzu. Pamią­
tka tego zniszczenia będzie ciągle odnawiana przez hi­
storyków i pisarzy wszystkich krajów, bo biblioteki nie 
mają narodowości, należą one do’całego ucywilizowanego 
świata. Pruski jenerał spalił ten zabytek bogaty bez 
potrzeby i bez żadnego wyrzutu sumienia, a gdy cała 
Europa potępiła jego postępek, zasłaniał się z początku 
zapewnieniem, że pożar był wzniecony znoełnie przy­
padkowo; gdy zaś dowiedzionćm jest, że nie jeden lecz 
kilkadziesiąt granatów padło na bibliotekę z celnością, 
którą podziwiano, jen. Werder przyznał się, że uczynił 
to z rozkazu wyższego.

Po opisaniu obrazu, który przedstawia wnętrze mia­
sta, przejdę do robót oblężaiczych niemieckićj armii, 
które można było oglądać w pierwszych dniach po 
upadku miasta.

Miasto, jak wiadomo, tworzy trójkąt wierzchołkiem 
zwrócony do Renu, wierzchołek ten zajęty jest przez 
cytadelę, na którą szczególnie zwrócony był ogień Niem­
ców. Około Kehlu, na prawym brzegu rzeki stanęły 
pierwsze stałe baterye badeńskie w oddaleniu trzech 
wiorst od miasta. Baterye tc oglądałem na drugi dzień 
po wzięciu miasta. Ani jednćj armaty nie było uszko- 
dzonćj — dowód jak słabym był ogień cytadeli fran- 
cuzkićj. Przed bateryą był usypany wał na 20 stóp 
szeroki, wzmocniony koszami, napelnionemi ziemią i zro­
biony w noc jednę z taką elegancyą jak na polu me- 
newrów. Z tyłu za bateryą znajdował się wielki sklep 
piwiarni, obrócony na magazyn pocisków; z boków zaś 
urządzono blindowaue domki dla ludzi obsługujących 
narzędzia śmierci i spustoszenia.

Każda z bateryi miała ośm armat stalowych, na­
bijanych z tylnćj części, jak w ogóle wszystkie niemiec­
kie działa. Tc wielkie armaty (24 ft.) na nizkich lawe­
tach wyglądają dość zabawnie, gdy na nie patrzeć z bo­
ku; przypominają one armaty z trzydziestoletniej wojny, 
jakie widziałem na rycinach. Na wszystkich niemiec­
kich bateryach działa stoją na wzniesieniach (barbetach); 
na żadnćj z bateryi nie widziałem arabrasur, które stały 
się niepotrzebnemi od chwili wprowadzenia dział, nabi­
jających się z tylu, gdyż artylerzyści są zupełnie za­
kryci.

Uderzyła mnie szczególnie ta okoliczność, że w ba­
teryi pod Kehl nie widać najmniejszćj cząstki Strass­
burga. Miasto jest zakryte lasem topoli rosnących na 
lewym b-zegu Renu, jedna tylko wieża strasburgska 
wznosi nad niemi czoło swoje. J st to jeden punkt, 
który pozwolił zniszczyć cytadelę prawie do szczętu. 
Działa skierowane były pod różnemi kątami od linii 
przechodzącćj przez krzyż katedry. Na kościelnćj wie­
rzy w Kehl znajdowało się obserwatoryum, zajęte przez 
oficera dobrze obeznanego ze SDassburgiem. Obserwa- 
teryum komunikowało się z bateryami sa pomocą ele­
ktrycznego telegrafu. Każde działo dawało ognia raz 
co kwadrans; na wieży za pomocą dobrćj lunety śle­
dzono strzał każdy, i na bateryi zmieniano każdym ra­
zem kąt wzniesienia działa, według wskazówek tele­
grafu. Tym sposobem, nic nie widząc, niemieccy kano- 
nierowie zdemontowali prawie wszystkie działa cytadeli.

Odpowiedź oblężonych nie miała żadnego skutku, 
nie mogąc widzieć nieprzyjacielskich bateryi, ukrytych 
za topolami, strzelano na chybił trafił, tak, że prawie 
wszystkie strzały przelatywały nad bateryą. Rzeczą 
jest pewną choć i nie do uwierzenia, że w ciągu całego 
bombardowania badtóska artylerya straciła tylko dwóch 
żołnierzy i jednego oficera.

Oblętniczych robót dla zbliżenia się ku fortecy nie 
będę opisywał, bo w nich nie było n:c nowego; powiem 
tylko jedno, że przechodzi wszelkie wyobrażenie, jakie 
wielkie masy ziemi zostały poruszone w tak krótkim 
przeciągu czasu. Dają one tylko ideę, jaką pracę mo­
że wykonać armia, kierowana przez zdolnych oficerów 
inżynieryi.

Paralele i drogi komunikacyjne między niemi są 
tak szer >kie, że można po nich przewozić sześciofnn- 
towe połowę armaty. Ziemia w rowach debrze ubita; 
są także rowy urządzone dla ścieku wody; nadpisy wska­
zują każdą część oblężniczćj hu Iowy. Mnóstwo zagłę­
bień, zrobionych w ziemi, wskazują tyleż kuchni, w któ­
rych każdy żołnierz gotował swe jadło. W miejscach, 
gdzie stały niemieckie oblężnicze baterye, paralele są 
daleko szersze. L wety krótkie i wysokie tak, że na­
bijanie dział i moździerzy nie przedstawiało dla artyle- 
rzystów najmniejszego niebezpieczeństwa. Działa były 
w ogóle 24 i 36 funtowe. Widziałem tam także dwa 
gwintowane moździerze, które mają strzelać z takąż 
precyzyą jak i armaty, miały one oddać wielkie usługi 
według słów niemieckich oficerów przy demontowaniu 
dział fortecy:

Najciekawsza część robót znajdowała się około lu­
nety nr. 52 i 53, gdzie rów oblężniczy zbliżał się do 
kontrszkarpu i kończył się dwoma nakrytemi z wierz­
chu ziemią galeryami, prowadzącemi do rowu otaczają­
cego lunety. Rów był ostrzeliwany z różnych stron, 
lecz przed zaczęciem galeryi już wszystkie armaty fran­
cuskie były zdemontowane, francuzcy żołnierze, nie ma­
jąc dział w tym miejscu, strzelali z ręcznćj broni, nie 
wiele szkody przynoszącćj zewsząd zakrytemu nieprzy­
jacielowi. W ciągu całego oblężenia pruscy pionierzy 
stracili zaledwie 114 ludzi.

Lunety były wzięte bez wystrzału, wojsko francus­
kie musiało je opuścić, nie mogąc się w nich bronić z ł 
braku dział, ziemia tak była pooraną przez bomby, że 
można było obejść na około lunety, skacząc z dziury 
do dziury. Zająwszy lunety Prusacy zaczęli wybijać wy­
łom we wrotach kamiennych. Potrzeba było trzech lub 
czterech dni do zbliżenia się ku wyłomowi idąc według 
wszelkich prawideł oblężniczćj wojny, lecz wyłom już 
był prawie dostępny, na 40 kroków szeroki. Atak mógł 
być dokonanym bardzo łatwo, bo wszystko, co otaczało 
wrota, było zniszczone i na wałach stały tylko dwie mał „

POTYCZKAJNAD RZEKĄ OIGNON.
(Dnia 22 października 1870 r.) 

Staatsanzeiger pisze;
Po całym szeregu mniejszych zwycięskich potyczek 

miał 14 korpus pod jenerałem piechoty Werderem dnia 
22 października ponowne starcie z nowo utworzoną 
francuską tak zwaną „armią wschodnią" i odparł 
dwie jćj dywizye pod jenerałem Cambriels 
w zażartćj potyczce nad rzeką Oignon przez 
takową i ku Besançon.

W pochodzie z Vesoul, miasta głównego departa­
mentu Haute-Same, aż do okolic Oignon, od którego 
Vesoul 4 mile na północ leży, musiała dywizya badeń- 
ska pod jenerałem Bayer prawie krok za krokiem zdoby­
wać na nieprzyjaciela teren pagórkowaty w kilku star­
ciach. W okolicy wsi Rioz i Etuz zaczął jenerał Cam­
briels energiczniejszy stawiać opór dalszemu posuwaniu 
się 14 korpusu. Brygada Deganfelda, tworząca ayant- 
gardę, przeciągała walkę, dopóki obie brygady pie­
choty księcia badeńskiego Wilhelna i Kellera nie przy­
były z sukkursem; walka zapalała się potćm w skutek 
nieprzyjacielskiego oporu coraz gwałtownićj, aż naresz­
cie mimo to jeuerał Cambriels za rzekę przeparty, ze 
wsi Aux in Dessus wyparty i na Besançon odparty zo- 
Btał, przyczém w końcu dwa bataliony 3 reńskiego puł­
ku piechoty No 30, z rezerwy powołane, wzięły na sie­
bie dalsze ściganie. — Strata nasza 3 oficerów i 100 
ludzi nie zdaje Bię być wielką, zważywszy, że strata nie­
przyjaciela w samych jeńcach wynosi 2 oficerów szta­
bowych, 13 oficerów wyższych i 180 ludzi.

Linia Oignon tworzy ostatni z łatwo obronić się 
dających oddziałów na drodze do Besmçon. Oignon 
uchodzi, równolegle płynąc z rzeką Doubs, jak ta do 
Sbôay; w wysokości 2100 stóp wytryskuje w Wogezach 
i to na półnee Ballon de Lervance i laaów i lejarn 
w La Ravale i Goutterade, niedaleko zamku Lambert. 
Przepływając z początku przez departameat Haute- 
Saône, znika przy Froideterre, by około */4 mili dalćj 
na zachód ukazać się znowu. Potćm tworzy, przyjmu­
jąc z obu stron liczne rzeki poboczne, w większćj czę­
ści twego biegu granicę między departamentem Haute 
Saô îe z jednćj departamentami. Doubs i Jura z dru- 
gićj strony, w którym ostatnim - miasto Dole, położone 
nad Doubs i kanałem pomiędzy Renem a Rodanem, o 11,000 
mieszkańcach, obecnie kwatera główna naczelnika wol­
nych strzelców Gar.baldepo, tylko 5 możo mil od rzeki 
Oignon jest oddalone. Oignon, uchodzący nareszcie pod 
Perrigny do Saony, krzyżuje pod Voray, z trzy mile na 
północ od Besauę >n, prowadzący z Vesoul ku fortecy 
gościniec, tak że ta właśnie okolica z wsiami Rioz, 
Etuz i Anion-Dessus musiała naturalnie być widownią 
walk z dnia 22 mb.

POTYCZKA POD PARYŻEM.
(Dnia 21 października 1870 r.)

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Kwatera główna naczelnego dowództwa III armii.
Wersal, 22 października. W ostatnich dniach 

zauważano większe ruchy u nieprzyjacielskich czat prze­
dnich a wczoraj (21) przyszło znowu po raz pierwszy 
od potyczki w dniu 30 września na południowćj stro­
nie Paryża do walki. Z początku zdawać się mogło, ja­
koby zamierzano uderzyć na Sèvres. Kanonada przeciw 
punktowi temu niemieckićj linii oblężniczćj była już 
rano pomiędzy 7 a 9 gidziną niezwykle silną. Równo­
cześnie utrzymywano także z Mont Valérien ogień dzia­
łowy w kierunku południowym, przeciw Marły. Po dwóch 
jednak godzinach przestano bombardować. Zaraz po 
południu zaczęły natomiast być czynnemi łodzie ka- 
nonierskie, których główne miejsce stacyjne zwykło być 
pomiędzy Meudon, Bsllevae, Sèvres, St. Cloud i Sures- 
nes, poniżćj Muât Valérien. Zwróciły one swe pociski 
od godziny 1 */2 głównie ku Sèvres, gdzie pracowano 
właśnie nad rozkazanćm przez JKWysokość księcia na­
stępcę tronu opakowaniem zbiorów artystycznych. Bez­
pośrednio potćm doniesiono z okolicy Mont Valérien 
o znacznych koncentracyach wojska a od god. 2’/2 sły­
szano nadzwyczaj gwałtowne strzelanie z dział ciężkich rze­
czonego fortu. Wojska w Wersalu natychmiast alarmowa­
no, co spowodowało żywe zbiegowisko ludności miano­
wicie na wszystkich placach, zkąd wolny widok na wzgó­
rza po prawćj stronie Bougivdu, ku Malmaison.

Okazało się, że ze BtroDy francuskićj zrobiono wy­
cieczkę ku miasteczku Bougival z mnićj więcćj 14 ba­
talionami piechoty. Nieprzyjaciel może się w ogóle tam 
nie spodziewał oporu, bo lubo przy tym pierwszym ata­
ku, jak w ogóle w całym dalszym przebiegu potyczki 
uderzał z daleko przewyższającą siłą, zwrócił się jednak 
wkrótce ku naszym bardzićj na prawo leżącym stano­
wiskom, maszerując ku Malmaison. Park tego zamku, 
który w terenie falowatym i pagórkowatym ku „Route 
Impériale“ do Paryża się rozciąga, był przeto od go­
dziny 4 właściwym placem walki. Francuzi przyszli aż 
do kończyn małego lasku. Stałość ich jednak ,nie była 
nigdy mniejszą jak w dniu tym. Lubo z naszćj strony 
nie zupełne 5 batalionów a więc trzecia część sumary- 
cznćj siły nieprzyjaciela były w ogniu, to wystarczył 
jednakże ogień karabinowy, z jakim gwardya łandwery 
i część 9 dywizyi przyjęła nieprzyjaciela przy parku pod 
Malmaison, by francuskie bataliony po krótkićj walce 
zmusić do odwrotu. Stanowisko ich przez to zupełnie 
złamanćm zostało, że rezerwa w daućj chwili nie dała 
żadnego sukkursu. Kanonada z Mont-Valérien trwała 
jeszcze aż do godziny wpół do 6. Z tćj strony było 
sześć dział oblężniczych w akcyi. Choć tak kolosalnym 
jest wagomiar nieprzyjacielskich pocisków — przeszło 
stopę średnicy — przy wadze 86 do(, 90 funtów, to 
stóaunkowo słabą jest skuteczność ich, bo większa nie­
równie część granatów pękała już w powietrzu. Bate- 
rya połowa, która na pół wysokości Mont-Valérien, za 
wałem z kamieni ku Malmaison była ustawiona, strze­
lała jeszcze w ostatnićj pół godzinie w niezwykle szyb- 
kićm tempo, lecz bez jakiegokolwiek skutku. Większe 
masy piechoty pozostały tam jeszcze dłuższy czas po 
ukończeniu walki dział, podczas kiedy wieczór się zbli­
żał. Sądzono, że nal ży być przygotowanym na nową 
jeszcze wycieczkę, która jednak nie miała miejsca. Li­
czba francuskich rannych i zabitych jest dość znaczna; 
przy parku pod Malmaison zebrano ich jeszcze przed 
nocą wielką ilość. Naszą stratę liczą na 150 ludzi. 
Żołnierze nasi walczyli z znakomitćm męztwem: z tru­
dnością można ich było wstrzymać od posunięcia się aż 
do bezpośrednićj linii strzałów Mont-Valérien. Sto jeń­
ców francuskich, pomiędzy nimi dwóch oficerów, miało 
jeszcze wieczorem być sprowadzonych do Wersalu. Ogól­
na liczba jeńców wynosi może trzy razy tyle.

JKMość i JKWysokość książę następca tronu udali 
się zaraz po 3 godzinie blisko pola walki a otoczeni 
niemieckimi książętami i liczną świtą udali się konno 
nasamprzód na Le Chesnay ku Bougival. Następnie za­
jęto jako punkt obserwacyjny akwadukt pomiędzy Ros- 
quencourt a Marły, który z powodu wysokości swych 
sklepień podaje wyborny widok na cały teren, nad któ­
rym Mont-Valérien panuje. JKMość i książę następca 
tronu opuścili plac ten wtenczas dopiero, gdy się walka



pod Malmaison skończyła. Książę następca tronu ba­
wił następnie jeszcze przez kilka godzin wieczora u JK. 
Mości.

KAPITULACYA METZU.
(Dnia 27 października 1870).

Czytamy w Staatzanzeigerze:
Metz kapitulował w godzinach rannych 27 pa­

ździernika.
Dnia 18 sierpnia pod własnśm dowództwem króle­

wskiego wodza naczelnego miała miejsce ostatnia z 
trzechdniowych bitew, w skutek których wojsko główne 
francuskie pod marszałkiem Bazainem odparte zostało 
ku fortecy Metz a po przerwaniu jego komunikacyi 
wparte pomiędzy obszar fortów wewnętrznych téj mocnéj 
fortecy: dnia 18 października, po dwóch właśnie mie­
siącach, był marszałek w skutek ścisłego osaczenia 
przez II armią zmuszony do opatrzenia swego adju- 
tanta pierwszego w pełnomocnictwa do układów kapitu- 
lacyjnych, które dnia 27 października rano podpisane 
zostały.

Podczas tego dziewięciotygodniowego, przez kilka­
krotne wycieczki pamiętnego osaczenia M tzu, trzy roz­
różnić można peryooy. Pierwszy z nich zaczyna się 
z końcem trzechdniowych walk, jakie stoczono niedaleko 
fortecy po obu stronach Mozeli; peryod ten skończył 
się z dniem, w którym odbyć się miała wspólna opera- 
cya marszałków Bazaiua i Mac Mahona i to z kapitula- 
cyą Sedanu dla ostatniego a z dwudniową, dla niemiec­
kiego oręża zwycięską bitwą pod Noisseville dnia 31 
sierpnia i 1 września dla zamkniętćj w Metzu armii.

Drugi peryod obejmuje miesiąc wrzesień, poczyna­
jąc się z dniem bitwy pod Noisseville, aż do dnia w 
którym marszałek Bazaine otrzymał doniesienie o kapi- 
tulacyi Strassburga. Na czas ten przypadają wycie­
czki w dniu 22/23 września pod Peltre i dnia 27 
pod Mercy-le Haut. Aż do kapitulacyi Strassburga 
liczono z naszéj strony na prawdopodobieństwo, że ode­
przeć będzie trzeba przebój na południe dla odsieczy 
téj warowni; po jćj upadku zaś musiała armia osacza­
jąca przedsięwziąć kroki, by zrpobiedz wycieczce w kie­
runku na Thionville lub ujściu nieprzyjaciela na teryto- 
ryum neutralne. Stósownie do zmienionych tych stó- 
sunków nastąpiła dnia 1 psździernika dyslokaaya II 
armii.

Z dyslokacyą tą zaczyna się trzeci i ostatni peryod 
osaczenia Metzu, który obejmuje najpierw już dnia na­
stępnego potyczkę pod St Rémy a potém dnia 7 
października dziewięciogodzinną walkę pod Woippy. 
Kiedy się marszałek Bazaine przekonał, że przerwanie 
linii osaczającćj ani na prawym ani na lewym brzegu 
Mozeli nie jest możebnćm, że takowe ani ku południowi 
ani ku północy wykonać się nie da, że zaś ténu niniéj 
jeszcze można liczyć na schronienie się na terrytoryum 
neutralne, mógł już tylko mieć na uwadze, jakąłiy przy­
niósł korzyść położeniu Francyi energiczuy z jego strony 
przebój w kierunku na Paryż; w tym zaś względzie mu- 
siał sobie marszałek powiedzieć, że podczas dziewięciu 
tygodni swego zamknięcia oddał już stolicy największe 
usługi, zatrzymawszy zdała od niéj znaczne wojsko nie­
przyjacielskie. Honor wojskowy był ocalony; przebój 
byłby tylko nowych ciężkich wymagał ofiar a nawet 
w razie udania się byłoby wojsko Bazaint’a ścigane bez- 
ustaunie doszło do francuskiéj stoliey, tam ztś znala­
złoby się pomiędzy dwoma ogniami. Wzgląd na wszy­
stkie te okoliczności usprawiedliwia marszałka tém bar- 
dziéj, ponieważ odcięty od wszelkich komunikacji na 
lądzie i drogą wodną a nawet pozbawiony komunikacyi 
telegrafieznéj zamknięty był w warowni, która, na trzy 
miesiące dla 15 —20,000 ludzi zaopatrzona w żywność, 
teraz już 9 tygodni musiała żywić ośrn razy większą 
liczbę wojska.

Kapitulacya Metzu jest ze strony niemieckiéj no­
wym i najznaczoiejszym wawrzynem w wieńcu chwały 
II armii, w dziejach którój zapisane już są dni pod 
Spicheren, Mars-la Tour, Gravelotte i inne zwycięstwa, 
jakie odniosły pułki wschodnio-pruskie, pomorskie, west­
falskie, brandenburgskie 'obok szlezwickc-holsztyńskicb, 
Sasów, dywizyi hesbo-darmstadzkiéj i wzmiaukowanéj 
często dywizyi landwery Kummer», pod naczelném do­
wództwem JKW. księcia Fryderyka Karóla.

Zaaczua część własnych sił wojennych staje się 
rozporządzalną przez tęż kapituła cyą do dalszych opera- 
cyi, okoliczność, która niemiecką armią pod Paryżem 
znaczaie choć pośrednio popiera, gdyż przez nią każdemu 
tworzeniu się dalszych nowych sił wojennych nieprzyja­
cielskich przeszkodzić, a nawet możność sukkursu dla 
francuskiéj stolicy w zawiązku przydusić można.

Z kapitulacyą Metzu wpada w ręce nasze ostatni, 
najważniejszy punkt, do posiadania którego, jako pod­
stawy rozpocząć się może mających układów o rozejm 
wielką wagę przy więzy wać musiano; w niéj zaś oddany 
daléj znowu został broni niemieckiéj najobronniejszy 
punkt nad linią Mozeli, po 3181etniém francuskiém po­
siadaniu, który jako będący dotąd punktem wyjścia 
francuskich zaczepek przeciw wscfibdniemu sąsiadowi, z 
punktu widzenia wojskowo-strategicznego, zatrzymać od­
tąd jako odporne przedmurze w ręku niemieckim abso­
lutnie jest konieczném.

Teraz, kiedy się Metz poddał, zaczynają i niemie­
ckie gazety przyznawać, że w armii księcia Karola Fry­
deryka nie tak różowo wyglądało, jak nam to te same or­
gany przed kapitulacyą foitecy przedstawiały. Mianowi­
cie tyfus i b egunka panowały w obozie niemieckim w 
zastraszający sposób. Otóż co opisze pod tym względem 
Berliner Börsen Ztg:

„Dziś, kiedy Metz się poddał, można pewnie wypc-* 
wiedzieć: Był największy czas, że oblężenie się skoń­
czyło, jeżeli oblegający nie mieli popaść w całkiem nie­
znośną sytuacyą. Wiadomości prywatne, jakieśmy w o- 
statnich cżasach otrzymali, a któreśmy naturalnie 
zataili, opisywały stan zdrowia naszych wojsk jako 
nadzwyczaj smutny; zapewniano, że ci, którzy jeszcze 
nie zapadli na biegunkę lub tyfus, cierpią wszyscy na 
silną dyaryą lub'ceś podobnego, i że, ponieważ ci po­
mimo to służbę pc-łnió muszą, wystawieni na wszelkie 
dokuczliwości zimnego i mokrego powietrza, liczba nie­
zdatnych do służby chorych z każdym dniem się zwięk­
sza. Do niewygód ciała przyłączyło się duchowe zobo­
jętnienie, jakie czysto wyczekujący stan wywołać musi. 
Własna nieczynność, niezdolni ść do działania zaczepnego 
w połączeniu z ciągłćm wyczekiwaniem, że nieprzyjaciel 
wypadnie, musiały być nieznośnemi.“

PRUSY.
« Berlin, 28 października. Królowa wdowa roz­

mawiała w środę po południu dłuższy czas na zamku 
w Sanssouci z pełi omocnikiem wojskowym u dworu pe- 
tersburgskiego, jenerałem Werderem, który w przeje­
ździć do główLĆj kwatery oddał jeszcze wizytę księżnie 
Karólowćj i księżnie Fryderykowćj Karólowćj. Onegdaj j 
w południe przyjmowała królowa Eźbieta szambelana ’

Rosenberga, który powrócił z glôwnéj kwatery i baro­
na Simpsona-Georgenbnrga, który w charakterze jene- 
ralnego pełnomocnika centralnego komitetu niemieckich 
stowarzyszeń ku pielęgnowaniu chorych i rannych bojo­
wników do Francyi się udaje; następnie pożegnała się 
z królową księżna Karólowa, która wieczorem wyjechała 
do Wiesbadenu.

Times przyjmuje, że usiłowania angielskiego rządu 
o zawarcie rozejmu uważać można już za spełzłe na ni- 
czém. Całym rezultatem tychże byłoby, że hr. Bis­
marck przystał na zjazd z Thieraem.

Reorganizacya niemieckich władz i urzędów w Al- 
zacyi i Lotaryngii postępuje, jak pisze Strassburger 
Ztg pod dniem ¿3 b. m., bez przerwy naprzód. Do 
obsadzenia trzech inspekcyi leśnych i tyleż posad pod- 
inspektorskich powołał pruski mistrz leśny (Forstmei- 
ster) Meyer z Koblencyi, któremu posadę d’un conser­
vateur des eaux et des forêts w prowincyach Alzacyi 
i Lotaryngii powierzono, ze wszystkich niemieckich 

"państw wyższych i niższych urzędników leśnych. Kie­
rownictwo budowli rządowych powierzono pruskiemu taj­
nemu i referującemu radzcy ministeryalnemu Fleminiu- 
sowi z Berlina. Natomiast jeszcze nie słychać dotąd 
o ustanowieniu niemieckiego trybunału.

WŁOCHY.
* Następujący dekret Ojca św. ogłasza odłożenie 

koncylium.
Papież Pius IX ku przyszłćj pamiątce rzeczy.
Kiedy uam z łaski BoZéj dozwuloném zostało zagaić w ze­

szłym roku ekumeniczne koncylium watykańskie, mieliśmy spo­
sobność zauważenia, z jak wielkim nakłademrozumu, cnoty i sta­
rania było podejmowanym to największe i najważniej-ze dzieło 
przez zgromadzonych tutaj licznie ojców ze wszystkich stron 
świata, a ztąd mogliśmy tuszyć sobie, iż zbierzemy owoce, jakich 
pożądaliśmy z całćj duszy dla dobra religii i pożytku kościoła 
Bożego i ludzkiego spółeczeństwa. I rzeczywiście odbyły się już 
cztery publiczne i uroczyste posiedzenia, na których cztery zba­
wienne konstytucye, tyczące się wiary, zostały przez N»s za 
przyzwoleniem tegoż samego świętego koncylium postanowionemi 
i ogłoszonemi; inne przedmioty, tyczące się albo wiary albo dy­
scypliny kościelnój, były przez ojców roztrząsane, i w krótkim 
przeciągu czasu mogły przez najwyższą powagę uczącego kościo­
ła być potwierdzonemi i obwieszczonemi. Żywiliśmy nadzieję, iż 
prace te przy gorliwym współudziale zgromadzenia pójdą szyb­
kim torem i bez zwłoki i przeszkód pomyślnie się zakończą. 
Atoli w skutek bezbożnego najazdu na to cne miasto (alma citta), 
na siedlisko Nasze i pozostałe prowineye pod doozesném panowa­
niem Naszém — najazdu, zaczepiającego wbrew wszelkiemu pra­
wu i z niesłychaną przewrotnością i zuchwałością niezaprzeczone 
prawa obywatelskiego księstwa Naszego i Stolicy Apostolskiéj, 
znajdujemy się obecnie w takićm położeniu, iż musimy ulegać 
zupełnie, jeśli są takie niezbadane wyroki Najwyższego, panowaniu 
i przemocy nieprzyjaciela.

Ponieważ w tym smutnym stanie rzeczy nie możemy z wie­
lu powodów wykonywać swebod: ie udzielonéj Nam przez Boga 
najwyższej władzy Naszéj, a nadto widzimy, iż ojcowie koncylium 
watykańskiego nie mogliby nawet zażywać potrzcbnéj swobody, 
bezpieczeństwa i spokoju, aby wśród takich okoliczności zajmo­
wać się regularnie wraz z Nami sprawami kościoła', i że eprócz 
tego potrzeby wiernych wśród tak wielkich a powszechnie zna­
nych wypadków nie pozwoliłyby pasterzom oddalać się na dłuż­
szy czas od kościołów swoich, postanowiliśmy, widząc z wielkim 
bólem, iż w takim stanie rzeczy koncylium uiepodobném się stało’ 
po głębokiej rozwadze, z własnego popędu i na mocy apostoł kiéj 
powagi, odroczyć niniejszym dekretem kocylium na czas dogod­
niejszy i stósowniejszy, któren Stolica Apostolska ku temu wy­
znaczy. Równocześnie błagamy Boga, założyciela i mściciela k< - 
ścioła swojego, ażeby, skoro tylko wszystkie przeszkody zostaną 
usunięte, powrócił swojéj najwierniejszéj oblubienicy jak najprę- 
dzćj swobodę i pokój. Ponieważ zaś w miarę wzmagania się nie­
bezpieczeństwa i nieszczęść kościoła powinny się wznosić tém 
gorętsze błagania i modły we doie i w nocy do Boga, Ojca Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, Ojca miłosierdzia i Pana wszelkiej po­
ciechy, żądamy i stanowimy, aby wszystkie rozporządzenia, któ­
reśmy ligo kwietnia w ciągu tego roku w liście apostolskim wy­
dali, i w których przy sposobności koncylium ekumenicznego o- 
głosiliśmy odpust ogólny pod formą jubileuszu, zachowały zupełną 
moc swoię i znaczenie, stósownie do sposobu i zwyczaju,

i w tymże liście przepisanych, tak jakby koncylium rzeczywiście 
trwało.

To stanowimy, ogłaszamy i rozkazujemy na wszelką ewen- 
tua'ność i ogłaszamy wszystko za daremne i nieważne, cobykol- 
wiek poważono się przeciwko temu przedsięwziąć z wiedzą lub 
bez wiedzy i z ramienia jakiejkolwiek władzy. Nikomu nie wol­
no rozedrzeć tychże kart, zawierających Nasze odroczenie, ogło­
szenie, wolę, rozkaz i dekret, ani opierać s;ę im zuchwale, a kto- 
bykolwiek ośmielił się je naruszyć, niechaj wie, że ściągnie na 
siebie gniew Wszechmocnego Boga i jego apostołów Piotra i Pa­
wła. Aby zaś na koniec list ten doszedł do wiadomości tych 
wszystkich, których dotyczy, stanowimy, aby tenże, albo tćż jego 
egzemplarze były przybite i ogłoszone na drzwiach kościoła la­
terańskiego, bazyliki księcia apostołów i Santa Maria Maggiore, 
i ażeby tenże, w ten sposób przybity i ogłoszony, zobowiązywał 
wszystkich, których dotyczy, tak samo, jakby każdemu z osobna 
został udzielony. Dau w Rzymie u św. Piotra, 20 września 1870 
w 25 roku pontyfikatu Naszego.

Telegramy.
Bruksela, 27 października. (Depesza prywatna 

Beri. Börsen Ztg.) W Tiurs podzielone są zdania 
co do utylitarności zawieszenia broni; republikanie od­
rzucają, je i domagają się wojny aż do noży.

Londyn, 27 października, 6 godzina wieczorem. 
(Prywatna depesza Beri. Börs. Ztg.) Cesarzowa Eu­
genia mieszkała podc/as tutejszego swego pobytu u księ- 
żnćj Mouchy i powróciła do Cbisslehurst. Książę Na­
poleon udał się do Brighton. Krąży pogłoska, że Ba­
zaine ofiarował cesarzowéj na przypadek zawarcia po­
koju rejencyą pod osłoną jego broni ; Bismarck jednakże 
powstrzymał się od wszelkiego pod tym względem 
orzeczenia przy odnośnych rokowaniach. Rokowań nie 
uważają wprawdzie jeszcze za zerwane, lecz cesarzowa 
pomimo stanowczego namawiania ze strony księcia Na­
poleona i innych imperyalistów dotąd oświadczyła, że 
zawarcie pokoju pozostawia konstytuancie. Anglia cał- 
kiém jest obcą tym rokowaniom.

Wersal, 27 października. (Opóźniony). Z pozycji 
XII korpusu na wsęhód od St. Denis doniesiono wczo­
raj, że przedwczoraj po południa słyszano strzelanie 
z armat z Montmaitre na przedmieście Vilette, a przez 
przeciąg kilku godzin silny ogień karabinowy w ulicach 
tego przedmieścia.

Londyn, 28 października. Podług przesłanych tu 
doniesień z Hongkong z dnia 9 b. m. przedsięwzięła 
ludność chińskich miast portowych jako tćż kantonu na­
pad na przebywających tamże zagranicznych i wielu 
z nich zamordowała.

Wersal, 28 października, (urzędowy) Wczoraj wie­
czorem podpisaną została kapitulacya, a strzelanie na 
zwycięstwo wprost w Berlinie nakazane. Dnia 29, a więc 
nie 27 zajęte będzie, miasto i forty. Jeńców jest 
173,000; trzech marszałków i wiçcéj niż 6000 oficerów.

(podp.) Wilhelm.
Fruksela, 27 października. Indépendance Belge 

donosi z Tours, że bank francuski przeniesiono do 
Bordeaux. — Podług tegoż dziennika zarządzają władze 
wojskowe najsurowsze środki ku przywróceniu karności 
żołnierskićj. W ostatnim czasie wykonywano nieubła­
galne kary za przekroczenia przeciw subordynacyi.

Antwerpi.’, 27 października. Précurseur d’ An­
vers donosi, że północno-niemiecki okręt „Elise“ w 
drodze z jednego portów holsztyńskich zabranym został 
przez francuski okręt wojenny.

Karlsiuhe, 27 października, wieczorem. Karlsru­
her Ztg donosi: Podług pewnych wiadomości doniósł

pełnomocnik Wielkiéj Brytanii, Baille, tutejszemu mini­
sterstwu spraw zagranicznych z polecenia swego rządu, 
że ze strony londyńskiego gabinetu poczyniono kroki 
w obec mocarstw wojujących ku przygotowaniu zawarcia 
rozejmu celem zwołania konstytuanty.

Ateny, 25 października (opóźnione z powodu burzy 
elektrycznej na liniach telegraficznych). Pod Koryntem 
urządzają obóz dla ćwiczeń wojskowych. Wczoraj i dziś 
widziano tutaj zorze północne. Dziś wieczór; m dały się 
poczuć silne wstrząśnienia ziemi.

Pesit, 26 października (opóźnione z tego samego 
powodu). Klub Deaka postanowił na dzi8iejszém swém 
posiedzeniu odrzucić wniosek Symonfego, aby izba po­
selska wyraziła sympatye swe dla republiki francuskiéj.

Wiedeń, 28 października. Obchodzi tu pogłoska, 
że w ostatnich dniach poczyniono starauia celem zbli­
żenia między hr. Beustem a księciem Carlos Auersperg. 
Starania te pozostały jednak podobno bez skutku.

Madryt, 28 października. W kołach dobrze poin­
formowanych zaręczają, że Anglia i Rosya wyraziły się 
przychylnie o kandydaturze księcia Aosta. — Zdaje się 
rzeczą pewną, że Rivero poda się do dymisyi. — Do­
noszą, że Morel w koi tezach wniesie o konsolidowanie 
długu kubańskiego.

Kieł, 28 października. Podług obwieszczenia kontr­
admirała Heldt weszły znów od dzisiaj dla promienia 
fortyfikacyi portowych w życie zawieszone na dniu 16 
lipca artykuły 5, 6, 29, 30 konstytucyi.

Bruksela, 28 października. Nadeszły tutaj dziennik 
Liberté zapewnia, że rząd poleci panu Crémieux prze­
prowadzenie przekształcenia zarządu wojskowego Alge- 
ryi na administracją cywilną. Podług tego samego 
dziennika wysadził rząd komitet inżynierów pod prze­
wodnictwem Fracqueville’a dla wypracowania projektu 
do urządzenia pewnćj ilości oszańcowanych obozów po 
prowincyach.

Genewa, 28 października. Dzisiaj przybyło dotąd 
29 lokomotyw należących do towarzystwa kolei połu- 
dniowéj, przeniesionych tu z Dijon, aby je bezpiecznie 
umieścić. Przy dworcu spotkały się dwie lokomotywy, 
w skutek czego jedna lokomotywa i most znacznie u- 
szkodzone zost ly.

Bruksela, 27 października. Podług nadesłanych tu 
wiadomości protestuje wychodzący w Paryżu dziennik 
La Vorité przeciw aresztowaniu naczelnego swego re­
daktora Portalis. Journal officiel podaje jako po­
wód aresztowania Portalis’a, że przeszkadzał w zamia­
rach obrony ojczyzny. — Gazette de France wzywa 
ludność, aby zapozywano do odpowiedzialności tych 
urzędników, którzy się dopuszczają nadużyć. — Union 
oznacza zwołanie reprezentacyi narodowéj jako niezbę­
dnie potrzebne ku przytłumieniu socyalizmu, zniesieniu 
dyktatur po departamentach i utorowaniu warunków do 
zawarcia zaszczytnego pokoju. — Rappel donosi, że Tro­
chu rozporządził rozwiązanie korpusu oficerskiego bata­
lionu dowodzonego przez Blanqui’ego z powodu ważnych 
sporów, które powstały przy sposobności zgromadzenia 
zwołanego dla przygotowania nowych wyborów. Bródki 
sądowe naprzeciw Flourens’owi miały byó na nowo 
przedsięwzięte. — Z Macon donoszą, że gwardya naro­
dowa tamtejsza rozwiązaną a wychodzący tam Journal 
de Macon zawieszonym został. — Prefekt lyoński roz­
porządził emisyą bonów jedno- i pięciofrankowych. Ko­
mitet dobra publicznego w Limoges rozpisał poż.yczkę 
przymusową.

Ostatnie telegramy.
Tours, 28 października. Ze strony rządu 

zaręczają, że p. Thiers otrzymał pruską legityma- 
cyą i że dziś do Paryża odjedzie. Wedle donie­
sień z Vesoul z dnia 26 mb. opuścił nieprzyjaciel 
Vesoul i udał się na zachód do Vaivre-Scey.

Brema, 28 października. Senat otrzymał z 
Belgii telegraficzne doniesienie, że dziś dwanaście 
okrętów każdy z załogą 800 żołnierzy wypłynęło 
z Dunkierki w kierunku północnym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNI
* Poznań, 29 października. Jak się z bardzo wiarogo- 

dnego dowiadujemy źródła, panuje w StrassbnrgU, którego zui- 
szczenią przerażający obraz, nakreślony przez naocznego świa­
dka, znajdzie czytelnik powyżej, najokropniejsza pomiędzy mie­
szkańcami nędza. Nędza ta dotyka także kilku rodaków na­
szych, wygnańców z r. 1831 11863, od dawna osiadłych w tćm mie­
ście, którzy przy bombardowaniu go utracili niestety, cały, przez 
długie lata ciężkim znojem uzbierany dobytek. Pomiędzy tymi 
nieszczęśliwymi, a jest ich, jak nam donoszą, siedmiu, najmłod­
szy, wychodziec z 1863 roku, ma lat 44, ale pozbawiony jest 
nogi, którą utracił w boju za Ojczyznę; sześciu innych są to 
starcy siedmdziesięcioletni a najsędziwszy z nich liczy lat 91 
i wymaga jak najtroskliwszej opieki. Los tych rozbitków ns- 
szych przijmuje nas tem większą grozą, że zapewne w nieje- 
dnćm spustoszonym w ciągu krwawych zapasów mieście lub siole 
francusk ćm znajdują się t olacy, których żelazna ręka konieczno­
ści zmusiła szukać przytułku na gościnnćj ziemi francuskiej. 
Sądzimy, że obowiązkiem naszym przypomnieć publiczności pol- 
skićj o tćj braci bez dachu i Chleba zdała od ziemi rodzinnćj, 
którzy zrozpuczonóm okiem spoglądają w stronę ojczystych za­
gród i wyglądają od nas pomocy i ratunku. Nie wątpimy też, 
znając ofiarność, jaka tak chlubnie Wielkcpolskę odznacza, iż 
znajdą się niebawem czułe serca, w których niedola rodaków, 
ofiar teraźniejszój wojny, żywćm odbije się echem, i hojne dło­
nie, które pospieszą tę niedolę choć w części osłodzić.......

— * Dziennik urzędowy ogłasza następujące obwiesz­
czenie królewskiej rejencyi poznańskiej, dotyczące wsparcia dla 
wdów 1 sierót po wojskowych osobach:

„Ponieważ wielkićj części rodzin żołnierzy w obecnćj woj­
nie pt ległych itd. nie jest wiadomćm, jakićj drogi użyć mają, 
aby uzyskać prawnie przyznanego im wsparcia dla wdów 1 sie­
rót, przeto ogłaszamy niniejszćm, że takowe wnioski wystósować 
należy do panów radzców ziemiańskich, w mieście Poznaniu zaś 
do magistratu a to bez tóżnicy, czy wnioski te są wystósowane 
od wdów po żołnierzach, począwszy od feldwebla aż do szere­
gowca w wojnie poległych, albo w skutek odniesionych ran 
zmarłych, albo w polu poszkodowanych lub chorobą dotkniętych 
i w skutek tego aż do dnia demobilizacji resp. aż do zniesie­
nia formacyi wojennśj zmarłych, lub tćż, czy takowe wnioski 
wystósowane są o wsparcie dla dzieci po takowych poległych lub 
zmarłych żołnierzach.“

— * Piszą nam z Wrocławia:
„Lubo nie powołany chwytam pióro, aby wam skreślić 

obraz pożycia naszych braci, krzątających się raźno około dobra 
narodu, nawet tu wśród obcego żywiołu. Rok urzędowy w tu­
tejszym uniwersytecie rozpoczął się 15 bm. nroczystćm wprowadze­
niem prof. dr. Stobbe, któremu ponownie berło rektora powie­
rzono, wykłady zaś rozpcczną się w pierwszy Ch dniach przy­
szłego miesiąca.

Prócz kilku starszjcń zwolenników muz, którzy albo wcale 
z wakacji nie korzystali, albo też dla pracy rychło powrócili, 
zoczysz już nie mało młodzi naszćj, która przybyła zapisać się 
w poczet obywateli uniwersyteckich; odróżnisz prawie na picr- 
szy rzut oka wesołe — ciekawością nauki i świata — rozpro­
mienione ich twarze od posępniejszego — troską przyszłości — 
ocienionego oblicza starszych ich towarzyszów.

Duch, jaki pomiędzy młodzieżą uniwersytecką panuje, jest 
ze wszech miar godzien naśladowania; równość, braterska po­
moc i praca jest godłem ich sztandaru, pod którym jak gorliwie 
służą przyzna.każdy, kto miał sposobność poznania biższychiih 
stósunków. Żałować tylko należy, iż drogi, któremi dążą do 
kresu, mało są publiczności naszćj znane, a ztąd można często

najniepochlebniejsze zdania o pożyciu tej wolnej młodzieży 
usłyszeć. J

Nie spotkasz się tu nigdy z typem „osławionego bursza 
niemieckiego“, owszem nie wolno żadnemn z naszych należeć fi0 
tak zwanych „farbowych towarzystw“, a jeżeli przypadkiem 
który z nieświadomości w otchłań tę wpadoie, to wkrótce ogćdns 
wzgarda nawróci go na drogę prawdy i przerzuci na łono ro- 
dzinnego towarzystwa.

Oprócz znanego powszechnie „towarzystwa literacko-sło. 
wiańskiego“ istnieje tu „kółko młodzieży polskiej“, zawiązać 
w listopadzie roku 1867, które uzyskawszy sankcyą se.iatu dziąia 
bardzo przykładnie. Celem tegoż jest wzorowe pożycie kolejek. 
8kie i wspieranie się wzajemne. W roku bieżącym uzyskało 
kółko to zezwolenie senatu na utrzymywanie stałej kasy, z któ­
rej w razie potrzeby otrzymuje każdy pożjczkę miesięczną, Bj8 
narażając słowa honoru lub niezbędnych rzeczy na kaprysy fi. 
chwy iydowskićj. Kapitał kółka wynosi obecnie mniej więcej 
170 talarów, zebrał się zaś li tylko z miesięcznych sk adek 
członków i niskićj odsetki wypożyczonych pieoiędzy. Jak zb&. 
wieuną i konieczną je3t ta instytucya, pokazuje się najwymo. 
wniój z tego, że prawie zawsze wszystkie pieniądze są na po. 
życzce. Kapitał ten przypadnie w razie rozchwiania się kotka 
na rzecz towarzystwa słowiańskiego, a w ten sposób zaradzono 
złemu, jakie wynikło przed siedmiu laty, kiedy podobna, lecz 
liczniejsza kasa, rozpożyczona niektórym członkom d wnego 
kółka, zniknęła bez śladu, a dotąd nie pomyślano o restytu- 
cyi. Cześć wytrwałości młodzieży naszej, która przy szczu­
płych swych dochodach zdołała taki kapitał zgromadzić, niedo- 
znawszy przytćm dotąd najmniejszej pomocy rodaków, Lecz nie 
tu jeszcze kres jej działań.

Dzięki usilnym zabiegom tegoż kółka udało się zespolić 
w roku 1868 rozpierzchłych rodaków naszych w „towarzystwo 
przemysłowców polskich“, które dotąd przy jego pomocy kwi­
tnie i rozrasta się. Posiedzenia tegoż towarzystwa odbywają się 
jak najregularniej raz w tydzień, a aa kaidćm z nich miewa od­
czyt jeoen z członków kołka, lub tćż który z przemysłowców. 
Równie i tutaj należy oddać hołd młodzieży naszej, iż pojęła 
doskonale zadanie ludu uaszego, starając Bię go wykształcić na 
światłych i dobrych Polaków. Podziękowanie należy również 
złożyć starszćj mładzi naszej, która nawet w czasie wakacji pa­
mięta o swych rodakach.

Nowy promieó nadziei wybuchnie w skrzepłćm sercu l’o. 
laka na widok serdecznych braterskich uścisków pomiędzy przy, 
szłymi mędrcami narodu, a dotąd prawie wzgardzonym poczci. 
wym przemysłowcem naszym; Górnoszlązak, Wielkopolanin, Mą. 
zur, Kaszub, Koroniarz gruchają tu wesoło róinćai swem narze­
czem o wszystkim wspólnćj, jedynój, wielkićj matce.“

— * Jak już wiadomo, prawybory |do pruskiej izby po- 
selskiej odbędą się dnia 9 listopada, a wybory pós ów tydzień 
późnićj, dnia i6 tegoż miesiąca. Najgłówniejszym obowiązkiem 
każdego prawyborcy jest przekonać sl) przed terminem prawyborów, 
czy jest zapisany w listach wyborczych, w razie bowiem przeci- 
waym nie będzie przypuszczony do oddania głosu na wyborcę 
lub wyborców. Listy wyborcze w każdej gminie muszą też być 
wyłożone do przejrzenia. W dniach tych każdemu uprawnionemu do 
głosowania a w listach nie pomieszczonemu wolno przeciwko te- 
mu reklamować albo piśmiennie do władzy gminnej, albo też po. 
dać reklamacyą do protokółu. W mieście Poznaniu wykazy u- 
prawuiouych do glosowania wyłożone będą w dniach 2, 3 i 4 fi. 
stopada, to jest w środę, czwartek i piątek przyszłego tygodnia, 
w sekretaryacia magistratu na drugióm piętrze w ratuszu.

— * Tych dni przywieziono do Poznania markietana z te­
atru wojny, obwinionego o obdzieranie trupów. Znaleziono bo­
wiem przy nim 500 talarów pieniędzy w rozmaitój monecie, kilka 
zegarków, złote pierścionki, wełniane dery itd. itd. Przy pier- 
wszem przesłuchaniu go tu w Pozi aniu dowiedziano się, że jest 
poddanym austryackim i że tu w Poznaniu tylko krotki cz s da- 
wnićj bawił; z powodu czego wydanym zostanie do Austryi.

— * Oficerom rezerwy i landwery, tudzież urzędnikom 
wojskowym, którzy po demobilizacji nie znajdą zaraz utrzy­
mania, ma być wypłacana półowa Źołdn do ąd przez nich po­
bieranego na trzy miesięczny przeciąg czasu.

— * Około 30 Jeńców francuskich przybyło wczoraj do 
Poznania pod eskortą czterech bawarskich żołuieizy.

— * Kalendari. Jutro, w niedzielę, dnia 30 paździer­
nika. Edmu nd a biskupa, w ka^-ndarzu słowiańskim Prze­
mysłowy. Wschód słońca o godzinie 6 miuut 46, zachód o go­
dzinie 4 ’miout 37.

Dnia 30 października 1432 potwierdzenie praw i przywilei 
wołyńskich. — 1599 Zygmuut III z powrotem z Szwecyi przy­
bywa do Gdańska. — 1657 traktat bydgoski.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 31 października, Wolf­
ganga biskupa, w kalendarzu słowiańskim God z i mir a. Wschód 
siońca o godzinie 6 minut 59, zachód o godzinie 4 miuut 35.

Pierwsza kwadra dnia 31 października o godzinie 9 
minut 10 przed południem

Dnia 31 października 1432 nadanie praw teutońskich Or­
mianom w Polsce. — 1564 hnsytom zostawiono woluość wy­
znania

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przypominamy publiczności o dzisiejszym bensttslfl 

p. Ignacego Kaliciń skiego.
— * leleiulaulnu wyszedł z druku nr. 44 i zawiera: 

O szkodliwych skutkach roślinnych pasożytów na zdrowie zwie­
rząt. — Rozprawa dr. Spineli. (Ciąg dalszy). — Róluictwo 
i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał Albin Kohn. (Ciąg 
dalszy). — O szkodach podczas lat 1858 — 1870 w prywatnych 
lasach W. Księstwa Poznańskiego przez gąsienice poczynionych 
i o środkach użytych ku ich wytępieniu. Franciszek Brodko- 
wski. — Korespondencya róloicza: Ż Radomskiego. J. B. R. — 
Szkota róluicza imienia Haliny w Żabikowie. — Rozmaitości: 
Nowa roślina pastewna (Elymus condensatus). — Otrzymywanie 
przędzy z chmielu. —JDodatek, mieszczący ustawy szkoły rolni­
czej i przep sy utrzymania uczniów i porządku życia w szkole.

Plan jazdy
przybywających do Poxttnniti pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg mięsiany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 na. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg oaob. 1-3 kl. - - lim. 66.
Pociąg Osób. 1-3 kl. po po). - 3 m. 64.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano O god. 6 m. 4 
Pociągmięsa. 2-4kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-3 kl. w po). - 12 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po po). - 6 m. 64

W kierunku z Wrocławia do stargał du»

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi. - 4 m. 66.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. f - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieca. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano O god. 6 m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - -lim. 14. 
Pociąg osob. 2-3 kl. po po). - 6m. 6- 
Pociąg mięna. 2-4 kl. - - 7 m. 34’
Pociąg osob. 1-4 kl. wi«ca. 1-1 m- 33

HpićJ ■tiareliljglio-pozunńałza.

Przybywa.
Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49* 
ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44. 
Pociąg osob . przed poi. - 11 m. 29 
Pociąg mięsz. po po). - 3 m. 2

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Pcinanin.Przybywające poczty.

z
Trzemeszn».............
Wrześni..................
Wagrówca..............
Krotoszyna..............
Skwierzyny n. W...
Obornik....................
Ostrowa.................
Cylichowy................
Gniezna....................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy...................
Gniezna....................
Kurnika....................
Dąbrówki.................
Wągrówca................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

Odchodzące poczty.
liï. Do

po
poł.
wie­
czór

Kargowy.......
Skwierzyny...
Dąbrówki.....
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
¡Obornik........
¡Skwierzyny..
¡Krotoszyna..
¡Cylichowy....
Ostrowa......
Wągrówca.. . 
Trzemeszna.. 
Wrześni.......

goił. «
s

pora
dnia

6 — rano
6 45 —
7 — —
7 — —-
7 20 —
8 — —
8 30 —

12 15 _poł.
1 15 —
6 — wie-
8 — czor
8 25 —
8 25 —
9 40 —

11 20 —
11 45 —
11 45 —
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Poznańskiego No. 253.
października 1870.

gpODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, 28 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 

(*)., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—3’/, tal. płac, za cent bez
ś»y-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 października.

DU NORD. Rutkowski z Ławicy, Parczewski z Bellna, 
'P(0ikier8ki z Wiśniewa, Ponikierski z żoną ze Słabomierza. 
ppEL RZYMSKI. Ordęga z córką z Warszawy, Busching 
1 ¿.minniCT.

DREZDEŃSKI. Schindowski z Niepru-
SalamoÓ8ki, Kade, Monasch, Pander i Speyer z Ber-

Watker z Chodzieżą, Pauiig z Bolechowa, pani Jahn ze 
iictecina.

¡,-ifEL POD CZARNYM ORŁEM. Bobowski z Kwilcza,
•jni Buchowska z Pomarzanek, Skrzycki 1 Basenge z Król, 
fólskieg \

tfjfELi BERLIŃSKI. Rejewski z Braciszewa, Moraczewski 
^Orchowa, Kosmowski ze Sadów, Grore z Kokorzyna, Richter 
„ Samocina.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańaba, 29 października.

Na giełdzie daisiejszéj nie zawierano żadnych interesów. 
Giełda* berllńaha, 27 października.

Przy lepszém usposobieniu giełdy był obrót dość ożywiony. 
Walory praskie: Dóbr, pozyczk. psiwa 4%%) 98'/, płac, 

u pstwa a r. 1859 (5°/0) 100'/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 80’/,
‘5 Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119’/, płac.

Ust autasr.i Zachod.-prusk. (3%°/0) 72 płac, dto (4%) 
n pła«. dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe (4°/,) 82'/, iąd. 
jty rent Pozn. (4%) 84*/» płac. Prusk. ¡4°/0) €6’/, płac.

Walory aairanloina: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
uod. (b%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano. 
„« kredyt a r. 1858 86 płac Losy z r. 1860 (5°/0j 75’/«—'/, 
te. Losy z r. 1864 (4°/,) 64 żąd. Pożycz, w srebr, z r. 
ił (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 

fj płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (40/0) 69 płacono,
¡jak, certif. Lit A. po 800 złp. (5°/,) 92'/« płac, dto cząstki po 
«rip. (*%) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w ra. (4%) 69 
,{. Listy lUcw. 56’/, płi c. Włoska poż. (5%) 54|—•/, plac. Ru- 
liska poż. (8%) 89’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°/0) 

-J płac. Turecka poż. 42’/,— »/, płac. Ameryk, poż. (6%)
¡i/,—6—% płac. Akoye kolei leUa. KoL mind. 134’/, płac. 
¿•Kar. Ludwik 98’/,—9’/, płaci no Austryackie Erancusk. 
li 13—12’/, płacono. Warsz.-wied. 60’/, płacono. Banki ltd. 
utryackie ; kredyt, mob. 139'/,—’/, płacono Pozn. prow, 
¡(plac. Szląsk. stow. bank. (4%) 116 żąd. Certyf hip. 
¿nera (4V»°/o) 97 płac. Hansem. (4%%) 9/% płac. Henkel

“/.) — **d. Meining. (4’/,%) — płac.
Kora gotówki I pap. pień. Frdr. pruskie 118*/, plac. ldr. 

U’/, płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% pic., półimpcr. 5.

W środę dnia 2 listopada o go- 
diinie 10 rano odprawi się w Za­
niemyśla 1.6431]
nabożeństwo żałobne |

za duszę śp. Dra
Rogiera Ziołeckiego 1

po którem nastąpi pogrzeb i pocho­
wanie zwłok Jego z pod Metz 
przewiezionych.

O czćrn denosi przyjaciołom i 
znajomym w smutku pogrążona

Rodzina.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby przed podpisanym komis, w termiuie na 
dzień 31 października r. b. przed połn- 

dniem o godzinie 12
w izbie posiedzeń oddali swe deklaracye i 
propozycje swoje względem utrzymania tego 
administratora lub ustanowienia innego tym­
czasowego administratora oddali.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
25 listopada r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

19 grndnla r. b. przed południem 
o godzinie 9

przed wspomnianym komisarzem się stawili.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [6126]

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy na pełnomocników rzeczników Ma 
łeckiego i Meyera.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, o posiadaniu przed­
miotów do 25 listopada 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych j raw, tam dotąd do masy kon- 
kursowćj oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

EAdiiiiMarz konkursu. 
Rehftld.

Obwieszczenie.
Dostawa żywności dla tutejszych za- 
idów miejskich na rok 1871, a mia­
ście :

I.
około 52,000 funt, chleba żytn.

» 21,000 * bułek;
II.

16,700 funt, mięsa wołowego,
1500 » » cielęcego,
850 * » wieprzowego,

1500 » » skopowego,
600 * słoniny,
200 » wytopionéj okrasy wie- 

przowéj.
III.

600 funt, kawy,
700 * cukru,
33 cetnarów ryżu,

160 funt, korzeni.
IV.

4 ceta, mąki pszennéj,
120 » » rżanój.

V.
15 cetn. kaszy perłowój,
6 « krupy pszennéj,

21 » » tatarezanéj,
15 * kaszy,
26 » jagieł,
55 » kaszy jęczmiennój,
47 * » owsianéj.

VI.
43 szefli grochu białego,
63 » * okrągłego,
15 * cebuli,

880 * kartofli.
VII.

50 miechów soli.
VIII.

3630 funtów masła.
IX.

12 kóp słomy.
X.

13,000 kwart mleka,
1500 » maślanki

Uczoną ma być na drodze submisyi 
pojedynczych powyżej oznacionych

[Chęć dostawy mających wzywamy. 
W oferty swe — na każdy oddział 
tobno — zapieczętowane i stósownym 
wzone napisem, złożyli w biurze 
taém najpóźnićj do
’U listopada rb. z rana 

do godziny 11,
‘tórym to czasie odczytanie ich na- 
Ipi.

szczegółowych warunkach submi 
i dostawy, oraz o ilości kaucyi, 
dostawiający złożyć są winni, w

"oinie dowiedzieć się można w biu- 
* lazaretu miejskiego. [6423.]
“oznań, 17 października 1870.

Magistrat.

Przez Ludwika JMerabaeha w Po- 
znau>u są do nabycia:

Promyki. Nowe poezye liryczne 
przez Włodzimierza Wolskie- 
go. 24 sgr.

Zj u. Dramat w 5 aktach przez E. Łu- 
hot.sk lego. 20 sgr.

Jadwiga. Obrazek historyczny dla 
Polek, skreślił W. Sarnecki. 20 
sgr. ___________ _________

Dodatek do Dziennika
Niedziela, dnia 30

17 płac dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 465’/» 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne tankn. 99%
Pł4n™trnMn8ti’'bltnfal' /lł płac- ^•yjsk. bankn. 78'/, płac.
— Dyskonto bankowe 5. ’
x □ Przenica 2000 funt w miejscu 70-80 tai. wedle iakości 
żąd.; biało-pstra polska 71—74% tal. z kolei płac.; 2000 funt
na pazdz. 74— ’/«, pażdz.-list 73—’/,, listop.-grudz. 72’/,_%
twiecmaj 74-»/, Ul. płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 48% 
—53 tal. wedle iakości żąd.; polskie poślednie 48’/.—490 79 
—80 funt. 50-51’/, tai. z statku i kolei plac.; na październik 
paździeruik-listopad. i listopad-grndzień 50%—%, grudzień- 
styczyń 50%-%-%, na wiosnę 52 talary płacono8 Jęcz-
oteie:, rUUl, • “ał? ’oI“1,- taL wedle ilości żąd.
Owies: 1200 funt, w miejscu 25-31 ul. wedle jakości żąd.: 
pośk polski 24’/,_2ł, mąrcbijski 27-’/,, pomorski 28-% pię- 
kny pomorski 29 Ą z kolei pł.j iia paźd. — paź -list. 271/ żad hsto^grudz. 27% UL płac. Grock:2250 Ut do gnania 
60—70 ul., na paszę 51—56 UL Rzep: 1800 fuut. 100— 
107 Ul. Rzepik: 98—105 ul. Olćj rzepiowy: 100 fuut. w 
miejscu 14%, taL żąd.; na paźdz. 14'/„-14—%„ paźdz.-list. 
13/„ list-grud. 13*%«—% ’/,, taL płac. Olćj lniany: 100
funt w miejscu 11»/, Ul. Olćj skalny: w miejscu 7% 
Ul ; na paźdz 7% płac., paźdz.-liat. 7»/„ UL OkowiU: 
100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 1 sgr plac • 
na pazd. i październik-lutopad 16 UL 1-5 sgr., list.-gnidz 16 
taL 2—5 sgr., grud.-stycz. 16 tal. 7—10 sgr., kw.-maj 17 'taL 
do 17 tal. 2 sgr. płac.

Giełda wroeławaka 28 października.
Zyto: 2000 funt, bez zmiany; na październik 46’/, Ul.

żąd. i pic., paźdz.-list. i list-grudz. 46»/,—’/. żąd. i pic., grud - 
»tycz. 47% żąd., ’/, ple., kw.-maj 49% ż,d. % Ul. pic. Psze­
nica: na paźdz. 67 uL żąd. Jęczmień: ua paźd. 44 UL 
t.d. Owies: na pażdziern. 43'/, żądano, na wiosnę 46% 
Ul. plac. Rzep: na pażdziern. 122 tal. płac. Olćj rze- 
piowy: slab.ój; w miej-cu 13% UL żad., na paźd. 13’/, płac., 
paźdz.-listopad, list-grudzień i grudz.-styczeń 13%, UL żądano. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscul4'/, tal. żądano, 
18% płacono; na październiki!'/« ząpaździernik-lutopad 14’/, 
płac, i żąd., Jistop.-grudzień 14'/0, grudz.-styczeń 14%, kw.-msj 
za i00 litrów po 1000 0 16 tal. płac.

Na targu: piękna średnia pośledni*
» ,8gr- sgr. sgr.
88 91 85 73-80
86—88 83 74-80
64-65 63 58-60
52—54 50 46—48 g
32-34 80 27-291«
64—68 CO 54-58/g.

254—242—230 
226-214—200 
190—180—165,

Pszenica biała 
„ żółu

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Giełda azesseelAnka, 28 października.
Pszenica: stale; na paźdz.-listopad 75’/,, na wiosnę 74% 

tal. Zyto: stale'; na paźdz.-listopad i list-grud. 49, na wio­
snę 51’'* Ul. Groch: — taL Olćj rzepiowy: słabo; 
w miejscu 13’/,, na paźdz. 13’/,,, na wiosnę 27»/,, tal. Oko-

Otworzenie konkursu, i Obwieszczenie.
Kiólewski sąd^powiatowy w Wrześni' Mieszkańcy tutejszego miasta,
dnia 14 października 1870 r., po południu którzyby dla francuskich ofictrów,

o godzinie 5%. [którzyby przybyć mieli, za wy-
Do majątku kupca A. Jańczakowiklćgo %J J J . , ’ . J

w Miłosławiu otworzono konkurs kupiecki nagrodzeni m pomieszkania wyna- 
a dzień wstrzymauia wypłat ustanowiono na jąć chcieli, niechai się Zgłoszą U 
dzień 11 lipca 1870. i j , °
Tymczasowym zawiadowcą masy mianowany DASZCgO rendanta serwisowego p. 

jest kiipiec Feliks Rakowski we Wrześni. Se i Ch ter na ratUSZU. (6391) 
Poznań, 28 października28

Magistrat.
Herse.

1870.

Towarz. Przemysłowców 
w JPlesacowie.

W niedzielę, ni. b. ze­
branie o godzinie 6 z wieczora w sali 
p. Waliszewskiego, pan Dr. Gą 
siorowski będzie łaskaw odczytać roz­
prawę: „Obór Zygmunta III i począ­
tek jego panowania.

O liczny udział uprasza (6348)
Zarząd.

Przestroga.
Wszystkich, którzy dotąd 

przypadającego ś. p. doktoro­
wi Nieszcocie honora­
rium niezapłacili, upraszam 
o uiszczenie się najpóźnićj do 
8 listopada r. b. abym 
nie był zmuszony szukać po­
mocy sądowćj.

Poznań. (6352)
A. Krzyżanowski, 

egzekutor testamentu i opie­
kun małoletnich.

i

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch 
fuhrung) i korespondeneyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze­
chcą się zgłosić do podpisanego.

TlcrzhacSi,
nauczyciel, 

św. Marcin No. 46. 
Roisyłam: marynow. ntlnoffl tti- 

Alańttkle, ńledcle opiekane, ro*. 
sardynki, nor». Aneliowis, •«•»- 
ryn. ttęgorca, węgorza w ru- 
ladzle, niaryn. łottocła Itd. jak 
oajtanićj [5782]
F. W. Scbnahel, Gdańsk,

handel ryb morskich.

(<• Rriiinliv'ei>'0 woda żołądkowa
Przyjemny mocny likitr, piemiowany na prowincyslnćj wystawie przemysłowćj 

w Gdańsku. _ . [ 6428]
Likier len oddaje najwyborniejsze usługi przeciw kurczom żołądkowym, słabości 

żołądka i jest destylowany z najdelikatniejszych ingredencyi wedle starćj familijnćj re­
cepty prze, llriiinby.

Lukau w Dolnój Luzacyi.
Jedyny skład na Poznań u pana Izydora Buscll, Sa- 

pieżyński plac No 2.
Alfenidową i nowosrebną stołowiauę, Lichtarze itd.
Eleganckie petr. lampy w każdym rodzaju, rosyjskie-samowary.
Wied, maaayny do kawy, Bercedusa lampy i kociołki.
Kompletne przedstawki do pieców i pudła do węgli.
Angieląjiie stalowe towary w wybornćj jakości.
Wiedeńskie towary skórzane, podrótne kufry i torby do pieniędzy.
Angielskie siodła i munsztuki, przedmioty do jazdy konnćj i powozowćj.
Iglicó wki i lefoszówki, sztucery, pistolety i rewolwery. _ [.6426]

wania itd. wAmucieyą i przedmioty do polowania bogatym wyborze polecają

August Klug, A. Klug jun,
Wrocławska ul. No 3, Wilhelmowski plac No 4.

——
ita: stale; w 
’ wiosnę 16»/,

miejsca, na październik i psźdz.-listopad 15" 
Ul. Olćj skalny w miejscu i na grudzień

i5 Przez używanie jói oszczędza się pięćdziesiąt 
ne środki a żywi leplćj niż nsjlepsze mięso.

razy wydatki za in-
na 
— taL

(Nadesłano).
Wieczory stają się już dtuższemi a ztąd zaczyna się każdy 

oglądać za przyjemną rozrywką i dobrćm towarzystwem. Takowe 
zuajdzie w układzie pana Btark przy wrocławskićj żwirówce, 
który z swćj strony umie podwyższyć przyjemność tych kółek 
przez smaczne kolscy« i dobre napoje. Pieczone kaczki nastę­
pują po młodych kurczakach, kluski wątrubiane po świeżych 
kiszkach i zrazach, pomiędzy tćm dymi się puncz i burzy 
piwo. Przy takich podnietach humor stawia się naturalnie na 
zawełanie, dla czego usilnie polecamy zakład Starka wszystkim, 
co po trudach i ciężarach dziennych przepędzić chcą kilka godzin 
w kole dobrego towarzystwa. (6432).

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Rełalezclćre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego świątobliwość 
Papieża przez Revaltscióre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
łnątecznćm używaniu lekarstw,
IM« Papieża jest znakomil
się od wszelkich lekarstw, _____w_______________ , _____
używa wyłącznie prawie wybornćj ReTalezclkre dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, te Jego Swiąto- 
bliwolć przy każdym obiodzie zpotywa jćj Ulen pełny i te dra 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z G ąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­

na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcieletuieh obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, wonrtów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harrey itd. itd. 
ątórych kopie bezpłatnie i tracko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn .Barry 1 Sp., Wiodeń, Freiung No. 6, III piętro.

Noworocznik
weny Foleihlej w Poznaniu

opuści prasę d. 15 listopada, i zawierać bę 
dzie: 1) Muzom wiersz W. Bełzy; 2) Część 
Kalendarską z wyszczególnieniem dni tea­
tralnych; 3) Słowo o teatrze polskim p. K. 
Kauteckiego; 4) Sprawozdanie Dyrekcyi Te­
atru Polskiego za r. 1870; 5) Życiorys J. N. 
Nowakowskiego p. W. Bełzę; 6) Życiorys

B. Dawidsona p. A. z G. 
z komedyi „Niewiniątka“ p. Wł. Ordona; 8) 
Powiastka p. P. z L. Wilkońską; 9) Wy­
jątek z dramatu „Kasper Karliński“ p. Wł. 
Bełzę; 10) „Wlazł kotek na płotek“ słowa 
Wł. Bełzy muzyka B. Dembińskiego.

Cena Kalendarza dwa złp. w pięknćj opra­
wie 2 złp. 18 gr. pol8. Skład główny w księ­
garni J. U. ŻupaAakłe<o w Pozna­
niu. (6344)

Nowy kantor loteryjny
Wilhelmowski plac 17

na zapas następujących premiowych lub loteryjnych pożyczek:
1. Pruska 100 tal. pożyczka prem. pet. przynosząca, ciągnienie raz na rok wygrana główna 100,000 tal.
2. Austryackie 500 fl. losy z 1860 r. . . 9 . . . 300 000 fl.r.
3. « 100 fl. . z 1864 r. . 5

. 4. Badeóskie 100 tal. losy, pet. przynoszące ...» 1
5. Rosyjskie 100 rub. losy . . ...» 9
6. Elektorsko-heskie stare 40 tal................................................... « 3
7. Badeóskie stare 35 flor...................................................................... 4
8. Hamburgskie 50 tal. losy pet. przynoszące ...» 1
9. Neapolitaóskie 150 fran. . . ...» 4

10. Florenckie 250 fr. losy « . ...» 4
11. Brunświckie 20 tal. losy < . ...» 4
12. Szwedzkie 10 tal. losy » » . . . « 9
13. Medyolaóskie 45 fr. losy .......................................................... » 4
14. « 10 fr. losy ......................................................... » 4
15. Fińskie 10 tal. losy.................................................... ...» 18 ■
16. Bukaresztskie 20 fr. losy ..........................................................« ®
17. Fryburgskie 15 tal. losy............................................................... • 3

i sprzedaje takowe za zwykłą prowizyą po kursie dziennym lub za miernym dodatkiem prowizyjnym za
jedno lub dwumiesięczne wpłaty częściowe

stósownie do wartości od
25 tal. począwszy do jednego talara.

Niewymienione powyżćj pożyczki loteryjne dostarczają się na żądanie w kilku dniach, zabezpiecze­
nia przeciw nitom przyjmują się a losy oryginalne jako tćż swoje asygnacye udziałowe zakupują się znowu.

Listy wszystkich iosów jako tćż wszystkie losujące się papiery walorowe są codziennie wyłożona do bez­
płatnego łaskawego przejrzenia. Jeżeli natomiast jest życzeniem trwała rewizya losów lub walorów, na­
tenczas wynosi abonament na rok 1 sgr. od sztuki.

Przyjaciołom moim i zwolennikom donoszę uniżenie, że’przyjmuję łaskawe zlecenia względem zakupna
i sprzedaży wszystkich papierów państwowych, listów zastawnych, akcyi kolejowych, bankowych i 
przemysłowych dla Berlina i innych giełd, przyrzekając przy zwykłćj prowizyi najrzetelniejszą usługę.

6421),

S. Litthauer,
Poznań, Wilhelmów ski plac Äo. 1T,

w dawniejszym handlu bankowym i wekslowym KaBkla.

íreslan.Haasenstein & Vogler. —
Annonoen-Expedition..4

Leipzig,
Markt 17, Königshaus,

Wien,
Neuer Markt 11.

nambnrg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslan,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grahen8trasse 12.

Köln,
HochstraBse 24.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Faehbl&tter, Coursbüclier, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate niclit direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zelt- und Mühe-Erspa­
rung), — Voranschläge muthmasslieher Inscrtionskosten, — Un­
entgeltliche Vervielfältigung eines einzigen ,Vlanuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen «Sre», — Ueber- 
setzungen der Anzeigen ln alle fremden Sprächen, — Prompte 
Lieferung der Belege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Erankirte Zusendung unserer Briefe, Bech- 
5 ungen und Belege.

(Nadesłano).
Następujące pisma odebrał król, radzcz komisyjny pan Jan 

Hoff w Berlinie z lazaretu pomocniczego załogi w Zgo- 
rzelicach dnia 6 sierpnia 1870. Sądzimy, że dotykają Interesu 
wszystkich w lazaretach cierpiących 1 dla tego nie wahamy się 
ogłosić ich tn:

„Najczulsze uczucia serca mego poruszały mnie głęboko, 
gdy pomocnik lazaretowy sawołał: „Domnick! pudło wy­
skoku słodowego Hoffa z Berlina.“ Nadzieję wyzdrowie­
nia mego pokładałem bowiem tylko jeszcze w tym fabrykacie a na­
dzieja ta nie omyliła mnie. Skutek, który picie miało na moje 
cierpienia, graniczył z cudem, bo po użyciu 4 butelek język 
mój nie był już obłożony jak zwykle. Żołądek mój uczuwał 
znowu apetyt, mdłości były ustąpiły i jestem Bogu dzięki jak 
nowonarodzony. Uporczywy katar żołądkowy, na który cierpia­
łem dwa lata, ustąpił. Oświadczam więc Panu moje najczulsze 
dzięki. Niech Bóg Pana strzeżel C. A. Domnick z Berlin .“ — 
Dopisek: „Szanowny patiie radzco komisyjnyI Ponieważ od pół 
roku cierpiałem na bóle piersiowe, prosiłem pana Domnick, aby 
mi pozwolił pić z przesłanego mu wyskoka słodowego i donoszę 
Pana z radością, że bóle prawie zupełnie ustąpiły. Z podzięką 
itd A. Heine, garncarz z Berlina, landwerzysta przy 1 zachód, 
pruskim pułku landwery nr. 6.“ 76402.)

Skład główny w Poznaniu u tiiiici 
Plesgner, Rynek 91, skład uboczny u U. 
Neuyebauera, Szeroka ulica, u Th. 
M ohlyemulha w Wągrówcu, u Al. Tod- 
yórtkieyo w Nakle, u J. S. Lotrtn- 
sohna w Bydgoszczy, u Krnesta Te/t- 
pera w Nowymtomyślu, u ff. Cassriela 
w Śremie, u wdowy Uerty hunz w Książu 
i U Michała Uadl w Swarzędzu.

Na miesiące listopad i grudzień otwieramy o- 
sobny abonament Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa mie­
siące nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

C% 7) Wyjątek Dla słabego zdrowia zwijam od 1
stycznia 1811 r. wyższy 
zakład wychowania pa­
nien w Środzie. Nlicjsce to 
jewt do zajęcia. (.6420)

Środa, dnia 27 października 1870.
Marya Kretschmer.

250,000 fl. 
100,000 tal. 
200,000 rbl. 

32,000 tal. 
35,000 tal. 

100,000 tal. 
100,000 fr. 
100,000 fr. 

80,000 tal. 
16,000 tal. 

100,000 fr. 
100,000 fr. 
50 000 tal. 

100,000 fr. 
50,000 fr.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Angustuastrasse 6.



Prawyborców powiatu 
Poznańskiego zapraszam 
na Walne zebranie przed­
wyborcze powiatowe na 
piątek, 4 listopada o godz. 
3 z południa do Bazaru 
w Poznaniu. [6439]

Z polecenia komitetu
M. Biliński.

Codziennie świeże pączki
poleca [6147].

Starka kawiarnia.
Dziś na kolacją,

zrazy i bigos poczém zabawa 
[6446]. w Kawiarni Starka.

i uPoszukuję zdatnego Subjekt 
cziiiu z doskouałem przygotowaniem szkól
nem '6434)

J. N. Łeitgeber.

Księgarnia i drukarnia H. Rejznera. _ . . ppoleca bartę Francyl z planem 
jój twierdzami. Cena 15 sgr.

Paryża i
(.6427)

Dzierżawy mleka
Kaufmann

(.6124)
poszukuje się. Oferty przyjmuje
1 Palme Sapieżyński pl i

E. Kajkowski,

Wotontarjuaza do handlu poszu­
kuje [6U8^ (J. PB Schuppig.

Szanowny Zarząd kościoła pojezuickiego 
w Bydgoszczy uprasza się uprzejmie o ła­
skawe wywieszenie firugió] trzykolorowej 
sleges-chorągwl na przeciwległej wieży ko 
ciola, gdyż jedna tylko dotąd wywieszona 
nie odpowiada zupełnie życzyniom Bromber- 
gierki. (6<l05>

Chłopiec do posługi
w kantorze znajdzie umieszczanie u (.6399)
Hartwiga Kantorowicza,

Wroniecka ul. No 6.

Od 20 lat prowadzony z najlepszym po 
wodzeniem handel strojów jest z powodu 
choroby z wolnej ręki do sprzedania. Wia. 
domość w Ekspedycyi Dz. (.6415)

Nakładem Ludwika llerzbaclia w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

wszy

Ëncyklopcdyi własnych
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

węgle kamienne
po 5, », W, 
czkę poleca

Świece
8 i 1O sgr. za pa.

(6442)

T. Luziński.

Wszelkie listy, przesyłki i, t/d. dla mnie 
przeznaczone są wolne od opłaty poczto' 
wej skoro następny noszą adres: „An den 
Rath Feldgeistlichen der Königl. Baracken- 
Lazarethe... in Berlin (Tempelhofer-Feld) 
Feldpostbrief.“ , J6*13)F X. Ludwik Wolanskl.

Wypożyczalnia książek
w Śremie.

Na długie wieczory zimowe polecam moję 
czytelnią w języku >»ol«kli»«, niemie­
ckim i francuskim. Abonament ka­
żdego czasu rozpocząć możua. [6409.J

&. Gąsior o w ski,
księgarnia i skład papieru.

Sądowa wyprzedaż.
Należący do masy konkursowéj A. Szy­

mańskiego skład towarów, składający 
się z rozmaitych gatunków cygar, cy­
garetek, tabaki do palenia i 
zażywania wyprzedany zostanie po zni­
żonych cenach od poniedziałku dcia 31 paź 
dziernika rb. w dni targowe od 9 do 12 przed 
i od 2 do 5 godziny po południu w dotych­
czasowym lokalu sprzedaży, przy Woduéj 
ulicy No 28. (.6417)

Poznań, 29 października 1870,
Adolf Lichtenstein,

sądowy zarządzca masy.

Nhrejszćm donoszę Szanownój publiczności, że
Skład towarów kolonialnych, win i cygar,

na Cliwaliszewie Ni«. 13, istniejący poi firmą męża mojego
.Julian Affeitowicz,

a w skutek konkursu do dnia 22 b. m. zamknięty, pod dniem dzisiejszym 
otworzyłam i pod firmą moją

górnoszląskie, I. klasy, jako tćż an­
gielskie dla kowali i ślósarzy.

Zamówienia przyjmuje p. C. Adam­
ski, przy ul. Wrocławskiej No. 9.

Ńa żądanie odstawia całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei za ma- 
łćm wynagrodzeniem. (6430)

Wyczytawszy podany anonim z Dziennika 
Poznańskiego No. 248, proszę o objaśnienie 
tegoż pod tfertą 0. X. K. Pleszew poste 
restante. [6397.]

V&«>l«ssti»ry u«za i ucznia, oby­
dwoma językami krajowemi mówiącego, po-
szukuje handel towarów bławatnych

P. W. Mewes,
[6412.] Stary Rynek 67.

J. Affeitowicz Aukcya
towarów ze złota i srebra.

nadal prowadzić będę, 
publiczności, piszę się

Prosząc uprzejmie o zaufanie i 
uniżoną

względy Szanownćj

Józefa Affeitowicz.
Poznań, dnia 24 października 1870. (6316)

Seweryn Kremski
IBcntysta

ul. Wilhelmowska No 24
przyjmuje pacyeutów : przed południem od 
9—1 po połuoniti od 3— 6,

Płótno,
Stołowiznę,

Hasjpki,
Plancie,

fcardzo tanio.
[6492J D. Salamoński,

Aukcja mebli.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w średę dnia 3 II- 
stpada rb. pr/.ed poludn. o 9 godz. 
naiwęcej dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w lokalu aukcyjnym przy Magazy- 
no»ći ul. M». 1, rozmaite meble jako to: 
kanapy, szały do rzeczy 1 bie­
lizny, komody, stoły, krzesła 
i t d. dali rozmaite okna 1 drzwi. 

ISlIctiltwulii, król, komisarz aukc.

Rynek 9, I piętro. 
Wchód: Krótla nllca. [6410]

&

Przy ul. Królewskiej No. 2 w latowym 
teatrze są 2 lub 3 meblowane pokojei do 
wynajęcia zaraz lub od 1 listopada. (6404)

Ilaszłjki-Sortis, 
Gorsety,
Krynoliny,
Pończochy,
Kękawlczid

w wielkim wyborze u

S. Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10. |64ll]

Hamburgsko-ameryk, akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Hanim»nla,6roda,16 listopad L 
Holsatlą, Óroda, 33 listopada) §Cimbrla środa 3 listopada 

Westphalia środa 9 llstop.
Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal

Najlepszy holenderski Nessing
9? i wszelkie inne tabaki w doborowych gatunkach poleca

Fabryka tabaki i skład cygar
(.6392)

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za natychmiastową zapłatą w czwartek 
dnia 3 listopada rb. rano od 9 godziny w 
lokalu aukcyjnym przy BSagazynowÓJ ulicy 
No. 1 srebrne dzbanki do kawy, cu- 
klcrniczkl, kubki, zegarki, wielki 
zloty łańcuch damski, puszkę 
do korzeni wybornój roboty (hodes na­
stępnie brosze, kolczyki, pierdole­
nie, łańcuszki do zegarków, 
szpilki. [6436.]

ISycMeifu/ii, król, komisarz aukc.

A. Szymańskiego sen.,
Poznań, Wodna ul 

AtA&Sł zSjéAtÉ I łJZAUAfc
28

Niniejszóm mamy zaszczyt Szanowną publiczność uprzejmie za­
wiadomić, żeśmy otworzyli tu w miejscu przy iierliil- 
sliiój ulicy INo. 14 w kamienicy Tellusa

Lokal
kulmbachskiego

piwa
kobylepolskiego1

połączony z

Restauracyą i handlem wina.

w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 
W fo*hamb. stópr’kubij>2nych a 16 pet. primage, za zwykłe

przedmioty we.ile utnowy.^^^ 7;a^„npafthve.h i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należyPorto listowe z Stanów Zjednoczonych
„per Hamburger ManipfscklfK“

Miedzy Hamburgiem-Hawaną, a Nowym Orleanem
Allemannl« w czwartek, dnia 1 grudnia, z rana.Cena podróż^:’plw^ź^kajnU 18o"taT w pr. kur., druga kajuta 189 tal. w pr. kur.. 

międzvpokład 55 tal. w pr. kur.
Fracht do W u w ego Orleanu £ 2. 10 ) za ton o 40 hamb. stop, kubicz 

„ do Hawany £ 3. — ) z 15% primage.
Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego

jSLiig-ust Bolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

Zaproszenie do przedpłaty

stycznia r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego”- naukówego, literackiego i artystycznego“.

Aie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po 
trzehom i wymaganiom prowiucyi; zapewnić atoli możemy czytelników, ze wszelkich do- 

slusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.łożimy starań, aby słusznym ich żądaniom zauosj 
„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie: 

1. Biografie znakomitych ziomków i cudzozie

Węgierskie winogrona
poleca

Kl. Hummel,
(6411) Wrocławska ul. 9.

Ogłoszenia gospodarskie iłd.
Ekonom kawaler, wolny od wojska, z do-

bremi świadectwami, życzy sobie przyjąć 
miejsce każdego czasu. Bliższa wiadomość 
w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

(.(378)

Dom. Krnchowo
potrzebuje zaraz zdolnego gorzelanru 
do parowéj gorzelni. ( 6377)

1‘isarza, posiadającego dobre
świadectwa, (roczna pensya 120 tal.) 
przyjmie natychmiast (6385)
Dominium Obra pod Go- 

linią.
Muthntlstrz, doskonały w swym za-

wodzie, który wiele lat praktykował na pro. 
wincjach i w hotelach, z zadowolnienietn 
swych pryncypałów życzy sobie pomieszcze­
nia tutaj lnb tói w Królestwie. Zgłoszenia 
do puna Kolińskiego, ulica Kozia No. U 
w Poznaniu. [6398.]

Miejsce ogrodowego 
już zajęte.

w Cerekwicy 
_____[6133.]

Wszystkie gatunki drzewa bu­
dulcowego i opałowego
sprzedaje po zniżonjch cenach codziennie 
leśniczy Wagner w Gaja pod Chlu- 

[.6281]

Poszukuje się dzierżawy wsi objętości 800 
do 1000 mórg, bez pośrednictwa trzeciej oso- 
by. Panów mających zamiar wydzierżawić, 
nia uprasza się o przesłanie wiarogodnego 
anszlagu i warunków pod »nakiem A B 
poste restante Koźmin, franko. (6419)' «(

dowem.
Winogrona! Najlepsze słodkie węg. wl 

nogrona, jako też najpiękniejsze bydllckl 
tłuste poleca jak najtanićj (6401).
Mj. RletscbolF, Kramarska ul. No. 1.

Minogi '/, kopa 27s X f/s taL *•«“ 
(Izie opiekane Wall 1’/, tal., Au- 
eliowls 15 sgr., ros. aai'dynhl 9'/, 
funt. 277, sgr. itd. itd. rozsyła za awansem

II. II. Roell, Gdańsk.
16094.] 

Gbrowskle masło stołowe
od 1 listopada będzie po 11 sgr. 
funt sprzedawane. (6400;

Kucharz żonaty z małą familią w mło­
dym jeszcze wieku zupełnie wolny od woj­
skowości dobrze wydoskonalony w swym za­
wodzie zarazem cukiernik, który li tylko 
pełnił obowiązki po dużych domach zaopa­
trzony w dobre świadectwa i rekomendacje 
poszukuje miejsca odpowiedniego na listy 
frankowane zgłosić się można pod adresem 
P. D. Poste restante Żerków. (.6384)

Świeże zielone kuchy 
rzepiowe

franko Poznań lub na inne stacye kolejowe 
lub wodne poleca

Manasse Werner,
[6335] W. Garbary 18.

Polecając się łaskawym względom Szanownej publiczności, po­
zwalamy sobie nadmienić, że usilnem naszćm staraniem będzie do 
brą kuchnią, skorą usługą i przystępnemi cenami uskarbić sobie 
Jćj zaufanie. (6372)

Łieńke I Kurowski.

Wlelkoziarnisty astrach, 
kawior, elblągskie mino­
gi, tłuste kielskie by Glinki
poleca

IB. llaninicl,
[6408] Wrocławska ul. No. 9.

kartofle
franko dworzec poznański lub na inne sta. 
cye kupuie

M. Werner,
[6334] W. Garbary 17. ____

150

Węgle kamienne
i> óriiosz tjsLie poleca

Ï. Sobociński,
Długa ulica No. 8.(6416)

Ciągnienie pożyczek premiowych
dnia 1 listopada r. 1>.

Bukaresztskie 20 fr. — 5 tal. 10 sgr. losy z wygraną główną 100,600 fr. 
Szwedzkie 10 tal. losy, wygrana główna 16,000 tal.
Meiningskie 4 tal. łosy, wygrana główna 15,000 flor.
Brunświckie 10 tal. losy, wygrana główna 20,000 tal.

Oryginalne obligacye poleca
kantor loteryjny

(6443)
Zygmunt Sachs,

Poznań, Rynek No. 87.

artofle
kupuje franku koleją i prosi o oferty

Naumann Werner,
6406J Wilhelmowska ul. 18.
Rom. Jeżewo pod Borkiem ma na 

sprzedaż 20 000 sztuk drzew owocowych wy­
sokopiennych, w kilkudziesięciu wyborowych 
gatunkach, jako to: jabłonie, czereśnie, gru­
sze, śliwki, renklody, kopa po 15 tal; 60000 
dzików dwuletnich Jabłonkowych i gruszko­
wych, za 1000 tal. 5; 100,000 fl-.nc akacyo- 
wych, do 4 stóp wysokich, za ICO tal. 4; 
jesiony zdatne na aleje, kopa tal. 10; flance 
szparagowe 3 letnie, kopa 10 sgr. Zgłosze- 

.................................... lik;nia u J. Jabłońskiego ogrodnika. (6079)

Handel korzeni, wina, cy­
gar, łakoci itd.

I Mondré’go,

jest do sprzedania 
pod Poznaniem.

owiec
i Dom. Piątkowo 

[6336]

Sprzedaż tryków
z mojój owczarni zarodowćj (rocho- 
dzenia z Leutewitz-Stachau) rozpo 
częła się. Najbliższa stacya Oleśnica, 
kolćj na prawym brzegu Odry, 
furmanek zawsze dostać można. 

Paulwitz pod Perschiitz, Szląsk. 
(6290) ' V. Frittwitz.

gdzie

Sprzedaż tryków z tutejszćj ow­
czarni zaród« wćj pochodzenia czysto

___ __ ________ cudzoziemców.
2. Poezye“ dramata, podróże, powieści i najnowsze badania
3. " Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4 Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie: .
5 Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

’ Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całńj Polsce
a zwłaszcza Uczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznaóskiem.

Ma ąc przyrzeczoną pomoc wielu zuakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tói Publiczności, której służyć jest naszem najgorętszćm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza. Warunki prenumeraty:

W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 zlr. w a.:

u W go Friedlelna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmitta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ »bonować można na wszystkich stacjach pocztowych 
Związku półnccno-niemieckiego, również w księgarni W go J. K. Żupańskiego w Pozna 
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego1.

Listy niefrankowane zwracają się. odpowifidz!alny

Edmund Calller,
ul. Berlińska No. 14, Poznam___________

w każdój gałęzi nauk. Dldiera

białe ziarnka gorczyczne zdrowia.
Przedsiębrane od dawnego czasu nąjgrnntowniej-

Szanownych Panów inserentów mamy 
honor zawiadomić, iż od dnia dzisiejszego 
inseraty«, które jeszcze tego samego dnia 
w Dzienniku mają, być zamieszczone, przyj­
mujemy tylfeo do godziny 1O przed po­
łudniem; po tej godzinie nadesłane, odkła­
dane będą do następnego numeru. Większe 
zaś inseraty niemieckie, które tłomaczone 
być muszą, przyjmujemy tylko do J go 
dżiny.

Poznań, 25 października 1870.
Ekspedycya Dziennika Pozn.

Skład w ruznanln n
F, Fromma,

sze obserwacye wykazały jasno, leczące przymioty
pan Di­
ed osób,

Leutewitzskiego rozpoczęła się
dnia 20 października rb.

Ceny są odpowiednie czasowi a o- 
bejrzenie trzody dozwolone chętnie i 
bez kupna. (5929.)

Stara Krobia pod Krobią w paź­
dzierniku 1870.
Ueres Wllfcaii.(Chwaliszewo ?9, obok poczty,) 

poleca po cenach umiarkowanych
Arak przedni, 
Bonilkn, ruski, 
Herbaty, wyborowe, 
Kawior astrach,, 
Minogi elblągskie, 
Sardele,
Sardynki w oliwie, 
Siedzio, Sery itp.

A
[6438.]

30 koni pizeznaczonych do 
wojska zostało mi i sprzedają 
takowe niżej cen zakupna.

Maks Krain,
Długa ulica 7.

a¡ W ,śr°4ę rano 
dnia 2 p. m. przy­
będę znowu do hote-j 
lu Keilera z wielkim' 

transportem krów 1 cieląt t łęgu notec­
kiego także i pięknego stadnika rasy ol- 
denburgsko-holenderskiej na sprzedaż.

W'. Hamana, handlarz bydła. 
(6429)

białych ziarnek gorczycznych zdrowia, a 
di er otrzymał najpiękniejsze świadectwa 
które cierpiały' na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawność, choroby wątroby, choroby 
z.askórne itd. i które doszły do najpomyślniejszego 
ezuitatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
drowia. Nie przez sz.jhkie połykanie doz w da- 
iym czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
jrzez regularne stateczne używanie Dldiera białych 
ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się tlema- 
c/.y, że cenny ten środek leczący, którego użycie 
z tak mahmi połączone jest kosztami, c e?zy się 
prawie od pół wieku bezpr/ykładnem powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przed imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, Itóre zaopatrzone są w stępel 

Prospekty bezpł. w naszych skla ach.
L3046J.

Plac Sapieżyński No. 7.
obok stojący.

Sprzedaż tryków Negretti
pochodzenia Lensołiow-K^entzlin, hodowanych przez 

rozpoczęła się w Dobrojewiepana B. Klepaczewskiego, 
z dniem 1 listopada.

Dobrojewo, stacya kolei żelaznej Wronki, dnia 
27 października 1870. (6367)

Stefan br. K Wilecki.
Naklâdem i czcionkami Ludwika Merzhachą w Poznaniu.

ar­
tykuły. [6326]

Herbatę
po 5, », 8, O, «8, 
»łp. za funt poleca

1S i 18
(5440)

T. Luziński.

Teatr polski w Poznaniu
j w 1 udynku latowym.

W poniedziałek dnia 31 października

Pan Jowialski.

kuchy
Szląsltie

rzepiowe
[6407]poleca

Naumann Werner,
Prawdziwą

wódkę francuską
lą lub bez soli w ’/i, 7« i bz solą 

kach poleca
ntel- 

[6437 ]

Karol Zwenker,
Dominikańska ulica No. 2.

Rzepkę teltowsh
poleca (6441)

T. Luziński.

/.'/We wtorek dnia 1 listopada 1 świąteczne 
przedstawienie na rzecz Dyrekcyi sceny 
polskiej. (6445)

Ij. ZCVowfilio>vsłii. 
Dyrektor.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę dnia 28 października

Na kolacyą kiszki i za* 
bawa kółkowa.

Cena wnijścia dla panów 71/, sgr., dla u»® 
5 sgr.

z

Początek o 8 godzinie, koniec o 1 go'■ t 
dżinie. t

W niedzielę, dnia 29 października.

Wielki koncert
1 przedstawienie

fanta8tyczno-fiz\ kalne tajnćj oryginalnej u® 
gii przez iluzjonistę p.

Armina Meissner.
przy kas!e 5 sgr. Dzic^ 

r. Początek o 5 godzinie]
Cena wnijścia

płacą 17. sgr. „------
Bilety dzienne po 3 sgr. u panów Hon- 

manna i R. Neugebauera.
(.6444) JEmil Tttwber.
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